Rok XVIII. Maj 1936 r. Ne 5 


Niadomości Diecezjalne 


LUBELSKIE 


Akta Stolicy Apostolskiej. 


Przemówienie Ojca św. przy otwarciu Światowej Wy- 
stawy Prasy Katolickiej. 


W czasie uroczystości otwarcia Światowej Wystawy Pra- 
sy Katolickiej 12.V. 1936 r., po przemówieniu hrabiego Dalla 
Torre zabrał głos Ojciec św., witając serdecznie obecnych i z 
bólem podnosząc nieobecność dwóch wielkich krajów, dwóch 
wielkich ludów. Brak uciemiężonej Rosji, gdzie prawdziwy 
obłęd nienawiści przeciw Bogu niszczył i nadal niszczy wszy- 
stko. co dotyczy religji, zwłaszcza katolickiej, wyjąwszy niez- 
wyciężoną wiarę i cudowne zaiste przykłady bohaterstwa, co- 
dzień dające nowe rozdziały pełnej . chwały martyrologji jej 
ludu. Brak następnie Niemiec, szczególnie Ojcu św. drogich 
i znanych. Tam, wbrew wszelkiej sprawiedliwości i poczuciu 
prawdy, sztucznie utożsamiając religję i politykę i sztuczne 
stwarzając między nimi zatargi, nie dopuszcza się do istnienia 
prasy katolickiej. W obu tych krajach czyni się jednak zasz- 
czyt prasie katolickiej, bojąc się jej siły i wpływów. W stronę 
tych dwóch wielkich krajów, wielkich narodów i wszystkich 
tamtejszych wiernych synów Kościoła pojedyńczo zwraca się 
w tej chwili pełne boleści pozdrowienie papieskie, dowód za- 
szczytnej dla nich pamięci, 


Zwracając się następnie do obecnych, Papież dziękował 
za radość sprawioną Mu przez nieskończenie urozmaicone bo- 
gactwo idei i techniki wykonania, których jakby momentalną 
przejrzystą fotografją jest obecna Wystawa. Winszował ogro- 
mu i rozciągłości prac na wystawie przedstawionych. Ze wzglę. 
du na rodzaj wspólpracy wiary i wiedzy, religji i kultury wy- 
stawa przez swą obronę, zachowywanie i propagowanie wiary 
zasługuje wobec Kościoła Św. na najwyższe wyróżnienie. Do 
tych powinszowań Ojciec św. dołącza wyrazy uznania, które 
niewątpliwie przyjęte będą jako najbardziej pożądana nagroda. 
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Ojciec św., któremu sprawiono radość, jest wdzięcznym, pod- 
nosi zasługi i wzywa najwyższych błogosławieństw. Wdzięcz- 
nym jest jednak również i Kościół, najmądrzejsza i najumiło- 
wańsza mistrzyni i matka wiernych, niezastąpiona wykonaw- 
czyni Boskiego dzieła Odkupienia świata. Kończąc tę część 
przemówienia, Papież wysunął wszystkich współpracowników 
Wystawy na czoło spraw bieżących świata katolickiego. Mo- 
glibyńmy na tem skończyć — mówił dalej Ojciec św. — gdyby 
hr. Dalla Torre, wyraziciel waszych uczuć, nie nadmienił, iż 
oczekiwano słów papieskich, aby puścić je w wir maszyn dru- 
karskich, gdyby nie wspomniał, że chcianoby skorzystać z 
obecnój okazji, aby ogłosić światu ojcowskie słowa i myśli o 
tych sprawach, które zdają się być najbardziej koniecznemi 
do poruszenia wobec niebezpieczeństw grożących z ich strony 
dzisiejszemu światu, Największem i najpowszechniejszem z tych 
niebezpieczeństw jest bezwarunkowo komunizm we wszystkich 
swoich formach i stopniach. Zagraża on wszystkiemu i ata- 
kuje, bądź podstępnie podważa godność osobistą i świętość 
rodziny, porządek i bezpieczeństwo publiczne a zwłaszcza re- 
ligję, posuwając się do otwartej zorganizowanej negacji i zwal- 
czania Boga, w szczególności religji katolickiej. Cała obszerna 
i, niestety, silnie rozpowszechniana literatura stawia ten pro- 
gram w pełnem jasnem świetle, jak to już wskazują próby w 
różnych krajach, w Rosji, Meksyku, Hiszpanii, Urugwaju, Bra- 
zylji, stosowane albo zamierzone. Jest to niebezpieczeństwo 
wielkie, całkowite, powszechne. Ta powszechność jest stale bez 
obsłonek głoszona, do niej się nawołuje, o nią zabiega i szerzy 
się ją przy pomocy propagandy, która niczego nie oszczędza 
i tem jest niebezpieczniejszą, im bardziej przyjmuje formy 
mniej gwałtowne i pozornie mniej jaskrawe, aby łatwiej dotrzeć 
do kół mniej dla siebie dostępnych i osiągnąć, jak się to nie- 
stety dzieje, jeśli nie ciche poparcie to przynajmniej tolerancję, 
stanowiącą nieocenioną wartość dla sprawy zła, a niesłychanie 
przykre następstwa dla sprawy dobra. Powiedzcie, żeście wi- 
dzieli wspólnego Ojca wszystkich wiernych, Namiestnika Chry- 
stusowego, głęboko zatroskanego i zasmuconego tem najwięk- 
szem niebezpieczeństwem, zagrażającem całemu światu, które 
tu i ówdzie zbiera już bardzo poważne ofiary, zwłaszcza w 
Europie. Powiedzcie, że wspólny Ojciec św. nie ustaje ostrze- 
gać przed niebezpieczeństwem, z którego zbyt wielu nie zdaje 
sobie sprawy, albo nie dostrzega jego powagi i doniosłości, 
Powiedzcie, że dopomaga i ułatwia triumfy temu  niebezpie- 
czeństwo to wszystko, co zezwala na brak publicznej kontroli 
nad moralnością i zabrania przeciwdziałania neopogaństwu, 
z którem niemoralność tak łatwo i prawie nieuniknienie łączy 
się, chociażby pod pozłotą wyrafinowanej cywilizacji materjal- 
nej. Powiedzcie także, że Namiestnik Chrystusowy nietylko 
jako ojciec wszystkich wierzących, ale jeszcze bardziej jako 
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Syn swojej epoki, nietylko dla dobra Kościoła, którego jest 
głową, ale także dla dobra powszechnego, wierzy i ogłasza, że 
Kościół katolicki jest, jako jedynie zachowujący prawdziwy 
pierwotny chrystjanizm, oporą niezastąpioną. Zaiste, cóż poza 
Kościołem pozostaje po prawdziwem spustoszeniu przez t. zw. 
wolną myśl, liberalizm i te różne rzekome reformy? Co pozo- 
staje poza nauką Chrystusa podaną przez Ewangelję i prawo- 
wierną tradycję? (o poza sakramentami przez Jezusa Chry- 
stusa ustanowionemi i Jego własną osobą? 


W Kościele katolickim w chwili obecnej musimy jako 
oporę szczególnie opatrznościową wskazać Akcję Katolicką, 
która była już wydatną współpracowniczką pierwszego apo- 
stolstwa hierarchji przy ewangelizacji pogrążonego w pogań- 
stwie świata starożytnego. Powiedzieliśmy umyślnie, że chcemy 
przemawiać nietylko jako głowa Kościoła katolickiego, lecz 
także bardziej jeszcze jako dziecko naszej epoki, jako osobisty 
świadek i uczestnik wydarzeń, jakie grożą naszym, współczes- 
nym instytucjom, w których rozwija się ich życie indywidu- 
alne, rodzinne i zbiorowe. Powiedzieliśmy tak, ponieważ z 
punktu widzenia wypadków ostatecznych z większą troską nie- 
pokoimy się o instytucie społeczne i państwowe czysto ludzkie 
1 ziemskie niż o sam Kościół. Zasmuća Nas głęboko sama myśl 
o uciskach, jakie złe siły przygotowują Ciału Mistycznemu 
Jezusa w osobie wiernyah sług Bożych, a jeszcze bardziej myśl 
o upadku, któremu ulegnie tyle dusz, popadając w błędy i wy- 
stępki, dusz, porwanych falą podstępu jako też przewrotnych 
praw, co według licznych oznak zdaje się nadchodzić. Lecz 
Kościół jest instytucją Boską i Boże posiada obietnice. Wrogie 
siły mogą przyjmować rozmiary bardziej groźne, ich ataki 
mogą stawać się bardziej niż dotąd gwałtowne i podstępne, 
leez napisano: „non praevalebunt” — nie przezwyciężą — słowa 
Boze, których przekreślić niepodobna. 


Lecz niewątpliwie nie prowadzą dobrej polityki ci, którzy 
stwarzają przeszkody działalności Kościoła, a choćby tylko 
powstrzymując jego swobodny rozwój, tem samem rezygnują 
z cennych wartości, jakie wyłącznie Kościół jest w stanie za- 
pewnić ładowi publicznemu, prawdziwemu pokojowi i dobru 
powszechnemu. Powiedzcie śmiało, dysponując  takiemi war- 
tościami wobec swego ostatecznego celu nie siąga po to, co 
należy do polityki w ścisiem tego słowa znaczeniu. Zarzut ten 
stawia się dziś mimo wszystko Kościołowi katolickiemu, aby 
„mu stwarzać wszelkiego rodzaju trudności, by usuwać jego 
zbawienną działalność z tych wszystkich obszernych dziedzin, 
które jej najbardziej potrzebują i najbardziej z niejby skorzy- 
stały, t. j. z dziedziny wychowania młodzieży, życia rodzinne- 
go, szkoły, prasy oraz wpływu na szerokie masy ludu. Kościół 
przyznaje państwu jego własną sferę działalności, naucza i na- 
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kazuje, by państwo było należycie respektowane. Lecz nie 
może zgodzić się, by polityka pomijała moralność i nie może 
zapominać o wskazaniu swego Boskiego Założyciela, które, 
wedle mocnego i głębokiego powiedzenia wielkiego Manzonie- 
go, zaleca mu zajmowanie się moralnością a nawet przodowa- 
nie tam wszędzie, gdzie wchodzi ona w rachubę. 

Błogosławiąc po zakończeniu swego przemówienia zarów- 
no rządom, które się przyczyniły do przygotowania wystawy, 
jak i wszystkim, którzy w tej pracy brali udział,. Ojciec św. 
dał wyraz pragnieniu, by ta Wystawa stała się jasnym symbo- 
lem pokoju europejskiego i światowego. Kończąc, Papież dodał: 

Straszliwym hasłom bezbożników Wystawa nasza odpo- 
wiada pełną wiary i miłości modlitwą liturgiczną: „Mane no- 
biscum Domine, quoniam advesperascit” (Zostań z nami, Pa- 
nie, boć się ma ku wieczorowi”. Łuk. XXIV, 29). W ciemności 
wieczornej, która zdaje się być zapowiedzią bardziej jeszcze 
ciemnej nocy nad całym światem, pozostawaj z nami i przy- 
świecaj nam i prowadź również w ciemnościach światłem swo- 
jem. Pozostań z nami, Panie! „Mane nobiscum Domine!” 

K.A.P. 13.V. 1936. 


wyjaśnienie w sprawie przywileju, udzielonego człon- 
kom Związku Misyjnego Kieru. 
(Acta Apost. Sedis, vol. XXVII, str. 489) 


Ojciec święty, Pius XI, na audjencji, udzielonej niżej podpisa- 
nemu Kardynałowi, prefektowi św. Kongregacji Rozkrzewiania Wia- 
ry, w dniu 5 grudnia 1935 r., wyjaśnił, że przywilej antycypowania 
od południa jutrzni i laudesów dnia następnego, udzielony Związko- 
wi Misyjnemu Kleru w reskrypcie św. Kongregacji Rozkrzewiania 
Wiary z dnia 2 grudnia 1921 r. (Acta Apost. Sedis, 1921, str. 565), 
przysługuje wszystkim, którzy obowiązani są do odmawiania bre- 
wjarza. 

Dan w Rzymie, w siedzibie św. Kongregacji Rozkrzewiania 
Wiary dnia 6 grudnia 1935 r. 

(—) P. Kard. Fumasoni-Biondi, prefekt. 
(—) K. Salotti, sekretarz. 


Z Kurji Biskupiej. 
Spis księży, którzy winni odprawić rekolekcje w 1936 r. 


W myśl kan. 128, zarządzamy w roku bieżącym ćwiczenia 
duchowne, które odbędą się w Seminarjum Duchownem w Lu- 
blinie, w dniach od 6 do 9 lipca włącznie. Rozpoczęcie reko- 
lekcji nastąpi dnia 6 lipca o godzinie 8 wieczorem. 
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W rekolekcjach tych mają wziąć udział wszyscy poniżej 
wymienieni księża. Wolno jednak odbywać rekolekcje nietylko 
w Seminarjum, lecz i w domach rekolekcyjnych, n. p. u OO. 
Jezuitów we Lwowie, w Dziedzicach, na Jasnej Górze w 
Częstochowie, u XX. Salwatorjanów w Trzebini, lecz trze- 
ba Kurji przedstawić świadectwo z odbytych ćwiczeń ducho- 
wych. 

Jakkolwiek nie wyznaczamy na te rekolekcje księży ma- 
jących ponad sześćdziesiąt lat, przypominamy im jednak, że 
rekolekcje co trzy lata przynajmniej odprawiać są obowiązani. 


1. Adamczewski Z. 36. Kalieki J. 

2. Antoniewski T. 37. Karauda J. 

3. Baranowski J. 38. Kargol A. 

4, Barszczewski J. 39. Karpiński B. 

5. Barszczewski Stanisław 40. Kędra Stefan 

6. Bednarczyk J. 41. Kijańczuk Br. 
7. Bednarek J. 42. Kilis Ignacy 

8. Beigert F. "48. Kondrat St. 

9. Bernatt L. 44. Kosz Cz. 

10. Bielawski St. 45. Koziejowski J. 
11. Biernacki A. 46. Koziejowski L. 
12. Bogudziński J. 47. Kralisz J. 

13. Borucki St. 48. Krynicki Stanisław 
14. Brzozowski Z. 49. Kwieciński H. 
15, Burlewicz A. 50. Lamparski Antoni 
16. Busiuk A, 51. Lipski J. 

17. Chmielewski J. 52. Lisiński T. 

18. Derecki Oz. 58. Maj D. 

19. Dziewulski Władysław 54, Majkowski WŁ. 
20. Dziubiński P. . 55. Malawski M. 
21. Dziurzyński Franciszek 56. Merkiewicz M. 
22. Gajewski E. 57, Mastalerz J. 

23. Gąsiorowski K. 58. Matuszyński Wł. 
24. Gduliński Fr. 59. Matyjaszczyk P. 
25. Gołąb J. 60. Mentzel WI. 

26. Gorajek J. 61. Michalewski J. 
27. Gozdalski W. 62. Mitura J. 
28. Grosz W. 63. Mróz J. 
29. Grzegorzewski Z. 64. Mulawa St. 
30. Guz W. 65, Mysakowski S. 
81. Jachuła Jak, 66. Olech W. 

82. Jachuła Józef 67. Paczos J. 

33. Jabłoński W. 68. Panecki Tadeusz 
84. Jarzyński P. 69. Peryt M. 


35. Jaworski A. 70. Poboży A. 


Polichowski G. 85. Tarkowski P. 


Pomykało W. 86. Tarnasiewicz W. 
Sadlak J. 87. Truś J. 
Sciegienny Fr. 88. Tutlis L 
Sitkowski K. 89. Tylus Franciszek 
Słowikowski M. 90. Walczak J. 
Soroka J. 91. Wąsik M. 
Soszyński St. 92. Wielgosz L. 
Stachurski J. 93. Wolanin T. 
Stańczak Wł. 94. Woźniak F. 
Stopniak P. 95. Wysłocki J. 
Supryn Fr, 96. Zalewski- Wacław 
Szczepanek St. 97. Zieliński Antoni (iun). 


Szydłowski Cz. 
Lublin, dnia 8 maja 1986 r. 
+ Marjan Leon, Bp. Lubel. 


Program wizytacji pasterskiej J. E. Ks. Biskupa Ordy- 


narjusza w dek. Tomaszowskim. 


1. Tomaszów przyjazd dn. 30.V do 1.VI. 
Wycieczki 2. do Łosińca dn. 1.VI. 

z 3. do Tarnawatki dn. 2.VI. 
4, Komarów przyjazd dn. 2.VI do 4.VI. 
5. Krynice s dn. 4.VI. 


Powrót do Lublina dn. 4.VI. 


Wizytacja pasterska J. E. Biskupa Sufragana. 


1. Goraj przyjazd 380.V do 81.V 
2. Radzięcin ry 31.V do 1VI 
3. Frampol s 1.VI do 2.VI 
4. Biłgoraj * 2.VI do 4.VI 
5. Potok Górny * 4.VI do 5.VI 
6. Lipiny s 5.VI do 6.VI 
7. Huta Krzeszowska M 6.VI do 7.VI 
8. Krzeszów e. ALVI do 8.VI 


powrót do Lublina 8 VI wieczór, 


Program wizytacji pasterskiej J. E. Ks. Biskupa Sufra- 


gana w dn. od 13 do 23 czerwca b. r. 


1. Księżpol przyjazd dn. 18.VI. do 14.VI. 
2. Tarnogród 3 „ 14VI. do 15.VI. 
3. Biszcza A „ 15VIL do 16.VI. 
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4. Luchów przyjazd do J6.VI. do 17.VI, 
Wycieczka do Obszy 17,VI. 

5 Zamch ™ »„ 17.VI. do 18.VI. 

6. Łukowa A „ 18.VI. do 19.VI. 

7. Górecko a „ 19.VI. do 20.VI. 

8. Józefów Biłg. „ „ 20.VI. do 21.VI. 

9. Majdan Sopocki 


dek. Tomaszowski az "| VI. do 22.VI. 
19. Susiec dek. Tomaszowski 22.VI. do 28.VI. 


Powrót do Lublina 23.VI. 


W domu rekolekcyjnym O.O. Jezuitów we Lwowie, ul. 
Dunin-Borkowskich 11, odbędą się rekolekcje zamknięte 
dla Kapłanów. 


1) od 22 do 26 czerwca 

2) „ 6 „ 10 lipca 

3) „ 8 „ 7 sierpnia 

E O (5 dniowe). 


UWAGA: Na życzenie wielu kapłanów serja sierpniowa 
(od 24 —30) będzie obejmowała 5 dni. Księża jednak, którzy 
chcą w tym czasie odprawić tylko trzydniowe rekolekcje, będą 
mogli wziąć udział w tej serji i po 8 dniach odjechać. W zgło- 
szeniach prosimy o zaznaczenie zamiaru odprawienia 8 czy 
5-dniowych rekolekcyj. 

Początek rekolekcyj pierwszego dnia o godzinie 20-tej. 


Koniec ostatniego dnia rano. 


Modły o odwrócenie niebezpieczeństw bezbożnictwa. 


Szerzące się coraz bardziej we wszystkich krajach jawne 
bezbożniciwo, którego skutki niszczące dla dusz ludzkich i 
królestwa Bożego stają się widoczne, zmusza wszystkich do 
zdecydowanej obrony. W tym też celu Związek Sodalicyj 
akademików w Polsce za przykładem Związków Sodalicyjnych 
innych krajów zwrócił się do II. EE. XX. Biskupów z prośbą 
o zalecenie, by przez całą oktawę Bożego Ciała, do uroczy- 
stości Najśw. Serca Jezusowego włącznie, wszyscy wierni, a w 
szczególności katolickie organizacje zanosiły modły w tej in- 
tencji. 

Przychyilając się całkowicie do tej prośby Władza Diece- 
zjalna wzywa WW. Duchowieństwo, aby we wszystkich koś- 
ciołach diecezji urządziło modły błagalne i przebłagalne w 
wyżej wskazanym czasie. W szczególności polecamy w dniu 
Trójcy Przenajśw. wygłosić kazanie o niebezpieczeństwie gro- 
żącem ze strony wojującego bezbożnictwa i o konieczności 
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modlitw do Boga o odwrócenie grożącego ' niebezpieczeństwa. 
Codziennie w tym czasie po każdem nabożeństwie przed wy- 
stawionym uroczyście Najświętszym Sakramentem należy od- 
„mówić 3 Zdrowaś Marja, modlitwę św. Bernarda „,Pomnij o 
Przenajświętsza Panno...” i odśpiewać pieśń „Przed oczy Two- 
je Panie...” 


Wikarjusz Generalny Ks. L. Kwiek. 
Lublin, 16.V. 1936 roku. 


Rozporządzenia państwowe. 


Polecenie z dnia 24 marca 1936 r. w sprawie korelacji 
nauki poszczególnych przedmiotów z nauką religji 
rzymsko-katolickiej. 


(Dz. U. M. W. R. i O.P. Nr. 2, 24-IV 1936). 


Rozporządzeniami Nr. II Pr.-5481 39 oraz Nr. ll Pr. 5480/35 
ż dnia 1 października 1935 r. ustalony został w porozumieniu z kom- 
petentnemi władzami kościelnemi nowy program nauki religji rzym- 
sko-katolickiej w publicznych szkołach powszechnych IlI stopnia 
i w gimnazjach państwowych z polskim językiem nauczania. W związ- 
ku z tem polecam wszystkim nauczycielom szkół powszechnych 
oraz gimnazjów zaznajomić się z nowym programem nauki religji 
rzymsko-katolickiej, aby przy realizowaniu programów poszczegól- 
nych przedmiotów uwzględniali we właściwy sposób korelację z na- 
uką religji rzymsko-katolickiej. 

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego: 
(—) W. Świętosławski. 


Okólnik z dnia 27 marca 1936 r. w sprawie zwalczania 
wykroczeń młodzieży na terytorjum kolejowem 


(Dz. U.M.W.R. i OP. Nr. 2, 241V 1936). 


Ministerstwo Komunikacji stwierdza, iż w ciągu ostatnich paru 
lat coraz częściej powtarzają się na terytorjum kolejowem wydarze- 
nia, spowodowane przez nieletnich, wyrażające się w obrzucaniu po- 
ciągów kamieniami, układaniu na szynach kolejowych kamieni lub 
innych przeszkód, zasypywaniu żwirem żłobków szynowych na prze- 
jazdach i t. p 

Powyższe występki, spowodowane najczęściej przez dzieci 
w wieku szkolnym, nie zdające sobie nieraz sprawy ze szkodliwo- 
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ści swych czynów, wpływają ujemnie na stan bezpieczeństwa na 
kolejach i pociągają za sobą znaczne straty. Zaznaczam, że do ka- 
tegorji powyższych przekroczeń należy również niewłaściwe zacho- 
wanie się młodzieży wobec przejeżdżających aut, autobusów komu- 
nikacyjnych, tramwajów miejskich a nadtó wykroczenia młodzieży 
dojeżdżającej do szkół. W sprawach tych obowiązkiem nauczyciela 
jest uświadamianie młodzieży o szkodliwości podobnego zachowa- 
nia się. 

W związku z powyższem podkreślam, iż właściwe i skuteczne 
realizowanie obowiązujących programów nauczania daje w szkołach 
ogólnokształcących i zawodowych podstawę i możność podniesienia 
zachowania się uczniów na należyty poziom i uchronienia młodzie- 
ży i jej rodziców od ewentualnych przykrych następstw w postaci 
m. in. odpowiedzialności karnej. 


Wobec wzmożenia się w ostatnich czasach wykroczeń tego 
rodzaju, przypominając polecenia okólnika z dnia 6 lipca 1930 r. 
Nr. Il-12995/30 (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr. 7, poz. 125) i za- 
rządzenia z dnia 21 listopada 1930 r. Nr. Il-26408/30 (uświadomie- 
nie o stratach, wywołanych psuciem linji telefonicznych) — polecam 
jak najenergiczniejsze przeciwdziałanie omawianym wyżej przekro- 
czeniom i uświadomienie jak najszerszych kręgów młodzieży o obo- 
wiązkach dobrego obywatela. Należy dołożyć starań, by zarządzona 
akcja była celowo i konsekwentnie przeprowadzona. 


Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego: 
(—) W. Świętosławski 


Okólnik z dnia 26 listopada 1935 r. o utracie 
obywatelstwa polskiego. 


(Dz. U. M. S. W. 30 XI 1935 r. Nr. 31). 


Do 


P.P. Wojewodów, Komisarza Rządu na m. 
st. Warszawę i Starostów. 


Niejednokrotnie już stwierdziłem, że powiatowe władze admi: 
nistracji ogólnej, mylnie interpretują przepisy ustawy z dnia 20. I. 
1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 7 poz. 44), stojąc na stanowisku, że sam 
fakt zawarcia związku małżeńskiego przez obywatelkę polską z cu- 
dzoziemcem powoduje dla niej utratę obywatelstwa polskiego. Za- 
patrywanie to, oparte jest prawdopodobnie na treści art. 10 wspo- 
mnianej ustawy, gozie mowa jest o obywatelkach polskich, które 
przez zamążpójście utraciły obywatelstwo polskie. 

W związku z powyższem zauważam, co następuje: 

Wspomniany art. 10 normuje wyłącznie kwestję odzyskania 
obywatelstwa polskiego na wypadek jego utraty przez zamążpójście 
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za cudzoziemca, nie zawiera jednak żadnych norm, dotyczących za- 
gadnienia utraty obywatelstwa polskiego. 

Zagadnienie to natomiast uregulowane zostało w art. 11 usta- 
wy, który taksatywnie wylicza wypadki, powodujące utratę obywa- 
telstwa. : 
Według tego artykułu więc traci obywatelka polska swoje oby- 
watelstwo, jeżeli przez poślubienie cudzoziemca zgodnie z przepisa- 
mi, obowiązującemi w państwie przynależności poślubionego mał- 
żonka, nabywa tego, t. j. obcą przynależność państwową. 

Powodem utraty obywatelstwa polskiego jest zatem w tym 
przypadku nabycie obcego obywatelstwa, nie zaś fakt zawarcia 
związku małżeńskiego. 

Z tego wynika, że utrata polskiego obywatelstwa nie następu- 
je w tych wypadkach, w których obywatelka polska przez zawarcie 
związku małżeńskiego z cudzoziemcem nie nabywa obcego obywa- 
telstwa 

„Ma to miejsce między innemi również w przypadkach poślu- 
bienia cudzoziemca, nieposiadającego żadnej przynależności pań- 
stwowej, lub osoby pozbawionej obywatelstwa polskiego, która nie 
nabyła innego obywatelstwa. 

Dla orjentacji oznajmiam, że ustawodawstwo wszystkich państw 
europejskich — oprócz Rosji Sowieckiej — przewiduje nabycie oby- 
watelstwa danego państwa przez cudzoziemkę wskutek zawarcia 
związków małżeńskich z obywatelem tego państwa. 

Według ustawodawstwa Rosji Sowieckiej, cudzoziemka może 
nabyć obywatelstwo sowieckie swego męża przez złożenie odpo- 
wiedniej w tej mierze deklaracji. 

Z państw europejskich interesować może głównie ustawodaw- 
stwo Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki w dziedzinie oby- 
watelstwa. Według ustawodawstwa tego cudzoziemka, poślubiająca 
obywatela tego państwa, nie nabywa obywatelstwa swego męża; 
może jednak uzyskać to obywatelstwo w sposób uproszczony, jeżeli 
zamieszkuje na terytorjum Stanów Zjednoczonych. 

Okólnik Nr. 126 z dnia 8. VI. 1929 r (Nr. AC, 7929) Nr. 37 
z dnia 18. III. 1931 r. (L. AC. 4934/3) i Nr 7 z dnia 13. I. 1932 r. 
(L. AC. 4934/8) tracą moc obowiązującą. 

(—) Wł. Raczkiewicz 


Minister. 


Rozporządzenie Ministra Spraw wewnętrznych 
o odznakach i mundurach. 


W Nr. 86/35 Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej ogłoszone zo- 
stało Rozporzędzenie z dnia 15 listopada 1935 r., wydane w poro- 
zumieniu z Ministrami: Spraw Zagranicznych, Spraw Wojskowych 
oraz Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego o wykonaniu de- 
kretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 2 października 1935 roku. 
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Na podstawie art. 2 ust. 2, 3 ust. 2 i 8 dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 3 października 1935 r. o odznakach i mun- 
durach (Dz. U. R. P. Nr. 72, poz. 455) zarządza się co nastepuje: 


§ 1. 1. Odznakami są wszelkiego rodzaju: godła, barwy, cho- 
rągwie i inne znaki, mające na celu oznaczenie określonej organi- 
zacji lub instytucji, przynależność do jakiej instytucji lub stanowi- 
ska w niej albo też odróżnienie lub wyróżnienie pewnego ugrupo- 
wania lub kategorji osób, mundurami zaś — ubiory lub ich części, 
służące tymże celom. 


2. Za odznaki uważa się również wszelkie inne przedmioty, 
chociażby powszechnie używane, jeżeli przez przygotowanie albo 
używanie według ustalonego wzoru lub sposobu mają służyć celom, 
określonym w ust. 1. 


$2. 7. Pozwolenia na ustanowienie i używanie odznaki lub 
munduru wydaje: 


a) wojewoda (Komisarz Rządu na m. st. Warszawę) — organi- 
zacjom, których działalność nie przekracza granic jednego woje- 
wództwa (m. st. Warszawy), 

b) Minister Spraw Wewnętrznych — organizacjom, których dzia- 
łalność obejmuje większy obszar. 

2. Pozwolenia na ustanowienie mundurów wydawane są w przy- 
padkach, określonych w ust. I pkt. a), w porozumieniu z dowódcą 
okręgu korpusu, właściwym dla siedziby organizacji, a w przypad- 
kach, o których mowa w ust. 1 pkt. 6) — w porozumieniu z Mini- 
strem Spraw Wojskowych. | 

$ 3. Organizacja, ubiegająca się o pozwolenie na ustanowie- 
nie odznaki lub munduru, obowiązana jest podać władzy właściwej 
do jego wydania: 

a) powody i cel zamierzonego ustanowienia odznaki lub mun- 
duru, 

b) zamierzone sposoby używania odznaki, 

c) określenie kategorji osób, które mają być uprawnione do 
używania odznaki lub munduru oraz warunki ich otrzymywania, 

d) dokładny wzór projektowanej odznaki lub munduru, przed- 
stawiony na rysunku we właściwych barwach, z podaniem wymia- 
rów, kroju i t. p. w 3ch egzemplarzach. 

4. 1. Nie może być wydane pozwolenie na ustanowienie: 

a) odznak lub mundurów, mających na celu wyróżnienie za 
zasługi, 

b) mundurów, barwą i krojem odpowiadających umundurowa- 
niu wojska i marynarki wojennej lub mogących wprowadzić w błąd 
ze względu na swe podobieństwo do takiego umundurowania, oraz 
odznak, stanowiących zasadnicze cechy tego umundurowania, 

c) odznak według wzoru, ustanowionego dla sztandarów woj- 
skowych, oraz innych odznak według wzorów, zatwierdzonych przez 
Ministra Spraw Wojskowych, 
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d) odznak lub mundurów kształtu, koloru i kroju odznak albo 
strojów, służących osobom duchownym i członkom zakonów, nale- 
żącym do kościołów i związków religijnych, uznanych przez Pań- 
stwo, lub służących tym kościołom i związkom do wykonywania 
obrzedów religijnych. l | 


2. W przypadkach, zasługujących na wyjątkowe uwzględnie- 
nie, Minister Spraw Wewnętrznych może wydać pozwolenie na usta- 
nowienie odznaki, mającej na celu wyróżnienie za zasługi, położone 
dla organizacji, ubiegającej się o pozwolenie. 


$ 5. Pozwolenie na ustanowienie odznaki lub munduru upra- 
wnia do ich używania w zakresie, w tem pozwoleniu określonym. 


§ 6. O cofnięciu pozwolenia oraz wydaniu zakazu w myślart. 
1 ust. 4 i 4 dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej o odznakach i mun- 
durach ogłasza się w Monitorze Polskim. 


§ 7. 1. Organizacje sportowe zwolnione są od obowiązku 
uzyskiwania pozwoleń na ustanowienie i używanie odznak lub ubio: 
row sportowych w celach, związanych bezpośrednio i wyłącznie 
z uprawianiem określonych sportów. 


2. Nie jest wymagane pozwolenie na ustanowienie i jednora- 
zowe użycie odznak w postaci opasek na ramię z napisem, okre: 
ślającym funkcję, dla oznaczenia organizatorów zgromadzeń i osób, 
powołanych do utrzymania porządku na nich. 


$ 8. Pozwolenia na używanie odznak i mundurów zagranicz- 
nych wydaje Minister Spraw Wewnętrznych w porozumieniu z Mi- 
nistrem Spraw Zagranicznych. 


$ 9. Osoba, ubiegająca się o pozwolenie na używanie odznaki 
lub munduru zagranicznego, obowiązana jest przedstawić na żąda- 
nie dowody, stwierdzające, że taka odznaka lub mundur jej służy. 


§ 10. 1. Następujące kategorje osób zwolnione są od obo- 
wiązku uzyskania pozwoleń na używanie odznak lub mundurów za- 
granicznych. 


a) osoby, korzystające w myśl prawa międzynarodowego z pra- 
wa zakrajowości, oraz konsulowie i urzędnicy konsularni państw 
obcych, o ile nie są obywatelami polskimi, z zastrzeżeniem wzaje- 
mności. 

b) przedstawiciele i delegaci państw obcych oraz obcych in- 
stytucyj państwowych, przebywający na obszarze Rzeczypospolitej. 
Polskiej oficjalnie lub z okazji zjazdów oraz zawodów, 


c) członkowie suwerennego Rycerskiego Zakonu św. Jana Je- 
rozolimskiego, zwanego Maltańskim, co do odznak, orderów, służą- 
cych im na mocy praw Zakonu, 


d) cudzoziemcy, którym służy prawo noszenia cudzoziemskich 
mundurów dworskich i honorowych, co do tych mundurów i zwią- 
zanych z niemi odznaczeń, 
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e) osoby, które posiadają państwowe odznaczenia (ordery) za- 
graniczne, z wyjątkiem odznaczeń byłych państw zaborczych, posia- 
danych przez obywateli polskich, co do tych odznaczeń, 


f) osoby, którym służą odznaki lub mundury zagranicznych in- 
stytucyj naukowych, co do tych odznak i mundurów. 


2. Nie wymaga się pozwolenia na używanie flag państwowych 
obcych na statkach handlowych. 


Minister Spraw Wewnętrznych 
(—) WŁ Raczkiewicz 


Ascetyczne i duszpasterskie wartości 


celibatu kapłańskiego 


W encyklice Ad Catholici Sacerdotii') Pius XI uwzględnił dość 
obszernie fakt życia bezżennego kapłanów obrządku łacińskiego. 
Dostojny Autor, podawszy historyczno-prawne i ascetyczno-życiowe 
uzasadnienie tej praktyki, czuje się wkońcu upoważnionym do ta- 
kiego wniosku: „Pragniemy... podkreślić tę prawdę, że celibat uwa- 
żamy i za szczególny tytuł do chwały dla kapłaństwa katolickiego 
i że on wydaje się nam uajlepiej i najwięcej odpowiadać zamiarom 
Najświętszego Serca Jezusowego w sprawie dusz kapłańskich” *) 


W poniższym szkicu zamierzamy wysunąć kilka uwag na okre- 
ślony tytułem temat, bądź zaczerpniętych z encykliki, bądź też bar- 
dziej własnych. | 

Na fakt celibatu kościelnego każe nam zwrócić uwagę także 
i współczesna sytuacja obyczajowa społeczeństw, cechująca się nie- 
mal powszechnem i bardzo nasilonem zepsuciem w dziedzinie płcio- 
wej.) Właśnie celibat rzesz kapłańskich, poza ściśle kościelną swą 
doniosłością, jest rzeczowym i krzyczącym protestem przeciw hasłu 
konieczności wyżycia się seksualnego w dozwolony i niedozwolony 
sposób. Dalej rozwiniemy tę myśl obszerniej i wskażemy, jak to ce- 
libat katolickiego kapłana, zakonnika i zakonnicy stać się może 
czynnikiem odrodzenia chrześcijańskiej etyki płciowej. 


1) Por. tłumaczenie polskie ks. B-pa Okoniewskiego w wydaniu K. A. P., 
Warszawa 1936, str. 13—16; lub Wiadom. Djec. Lub., styczeń 1936, str. 14—16. 
Por. też Codex lurs Canon. can. 132 i 971. 

2) Lektura urywku encykliki, dotyczącego celibatu, odświeża zrozumienie 
jego celowości oraz wzmacnia wolę zachowania go. 

3) Por. Kard. A. Hlond, o katolickie zasady moralne. List Pasterski, Prze- 
gląd Katol. 1936 r. 15, 16 i 17. 
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Wysuńmy teraz niektóre ascetyczne walory celibatu. Celibat: 
przedewszystkiem uduchawia kapłana (przynajmniej formalnie i w 
opinii),i zbliża go w ten sposób do Bóstwa. Jakiś wrodzony fakt 
i zmysł harmonizowania sugerował wielu religjom, że słudze Boga, 
który jest duchem, przystoi celibat, jako niezaprzeczalny fakt naj- 
głębszych wyzwoleń z biologicznych dziejów ciała. To też od swych 
kapłanów starożytni poganie wymagali czystości, a mojżeszowe pra: 
wo kapłańskie nakładało obowiązek czystości w okresie święceń !). 
i w czasie pełnienia służby w świątyni. 

Celibat kapłański odpowiada doskonale ideałom etycznym Je- 
zusa Chrystusa, i lepiej oddaje zamiary Zbawiciela wobec dusz ka- 
płańskich. Arcykapłan N. T. w wysokiej cenie ma zupełną czystość 
płciową, bo przychodzi na świat z dziewicy i w rodzinie, która ślu: 
bowała dozgonną czystość. Szczególną też miłością ukochał Jezus 
czyste dusze dwu Janów (Chrzciciela i Ewangelisty). Wezwał wresz- 
cie pewne jednostki do zrozumienia i urzeczywistnienia ideału zu- 
pełnej czystości.*) | dlatego to wierny i głęboki tłumacz myśli, za- 
mierzeń i ideałów Chrystusa — św. Paweł — wychwala dziewictwo 
z tego przedewszystkiem tytułu, że gorliwiej i wszechstronniej po- 
zwala ono przykładać się do służby Bożej.) „Musiało to wszystko, 
pisze Pius XI, ten wywołać skutek, że kapłani Nowego Przymierza 
usłyszeli wezwanie niebiańskie do wyjątkowej tej i jedynej cnoty, 
i zapragneli przyłączyć się do liczby tych, którym dano jest pojąć 
słowo”.*) 

Poza motywem upodobnienia się do Frcykapłana Jezusa i za- 
dośćuczynienia Jego myślom o kapłaństwie „sama wzniosłość i do- 
stojność kapłaństwa katolickiego... wymaga owej największej ozdoby 
kapłaństwa, jaką jest celibat i uzasadnia potrzebę prawa, nakłada- 
jącego na sługi ołtarza taki obowiązek, Czyż temu, kto piastuje 
urząd przewyższający poniekąd urząd duchów niebiańskich... nie 
przystoi wedle sił wieść życie niebiańskie? Czyż temu, kto cały ma 
być — w tych rzeczach, które Pana są 5) — nie godzi się, aby wy- 
rzekł się spraw przyziemnych i żeby — obcowanie jego było w nie- 
biesiech? *) 

Pośród motywów osobisto-ascetycznych trzeba pomieścić i to» 
że celibat, jako składnik osobowości kapłana, stwarza z punktu wi- 


1) Mat. 19,11. 

2) I. Kor. 7,32 

8) Mat. 19,11 i Encyklika o kapłaństwie wyd. K. A, P. str. 14, 

4) Łuk. 2,49; I Kor. 7,32. 

5) Filip. 3,20. Encyklika o kapłaństwie, wydanie K. A. P.. str. 15, 

6) Por. Ks. Z. Goliński. Cnota czystości według św. Tomasza z Akwinu z 
uwzględnieniem współczesnej pedagogiki płciowej. Lublin 1935, str. 103—114 
i obszerniejsze materjały w cytowanych tam dziełach. 
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dzenia psychologicznego dobre warunki wysokiego uduchowienia. 
Przezeń bowiem duch kapłana opanowuje najbardziej żywiołowy 
popęd cielesny, i dokonuje w ten sposób czynu bardzo doniosłego 
dla przywrócenia swej osobie psychiczno-moralnej harmonii. W ten 
to sposób wytwarza się klimat duchowy, sprzyjający wysokiej do- 
skonałości moralnej kapłana. 

Ten sam klimat duchowy pogłębia w dalszem następstwie wia- 
rę religijną kapłana katolickiego, wnosząc w nią coś w rodzaju in- 
tuicji, mistycznego widzenia i doświadczalnej jakby pewności; temu 
wysubtelnieniu i upewnieniu ulega szczególniej dziedzina wiary oso- 
bistej w Eucharystję. Idzie za tem bliższy i czulszy związek sługi Bo- 
żego z Najśw. Sakramentem, co okazuje się w liturgji, osobistej 
pobożności eucharystycznej i w tem wszystkiem, co w życiu i pra- 
cy kapłana wiąże się z Chlebem FAnielskim. Podobnemu wysubtel- 
nieniu i upewnieniu podlega również dziedzina przekonań moralnych 
oraz zmysł wieczności kapłana, co znakomicie odbija się na jego 
osobistem życiu moralnem i akcji duszpasterskiej. Prawie zbędnem 
jest dodawać, że z podanemi dotąd wartościami kapłana celibatar- 
jusza nieodzownie wiąze się gorliwość o zbawienie dusz, ów zelus 
animarum, który opłaca się przedewszystkiem wiernym, ale jest prze- 
cież jednym z pierwszorzędnych składników wartościowej osobo- 
wości kapłana. 

Podkreślmy wreszcie związany z celibatem, zewnętrzny czyn- 
nik doskonalenia się moralnego kapłana: ten spokój w domu, to 
pewne osamotnienie i swoboda od kłopotów rodzinnych, które dają i 
miejsce (lokal), i czas, i swobodę wewnętrzną do ćwiczeń życia du- 
chowego, a tak trudno nieraz o nie człowiekowi żyjącemu w gro- 
nie rodziny. 

Wymieniając wyżej niektóre doskonalące czynniki celibatu ka- 
płańskiego, nie chcieliśmy twierdzić, że życie rodzinne uniemożli- 
wia doskonalenie się etyczne, a że celibat nieuchronnie i mecha- 
nicznie je realizuje! Twierdzimy tylko, że kulturalnie i z poczuciem 
celowości przeżywany celibat, może stworzyć cały szereg warunków 
wewnętrznych i zewnętrznych, w których, osobnikowi o chętnej i 
silnej woli, dogodniej jest doskonalić się. 


II 


O ile z ascetycznych walorów celibatu korzysta przedewszyst- 
kiem ten kapłan, który praktykuje go z przekonaniem i poczuciem 
celowości (choć nie bez pewnych trudności i wysiłków), to z nie- 
których rozlicznych duszpasterskich jego wartości zbierają korzyści 
i inni 

Z duszpasterskich wartości celibatu korzystają przedewszyst- 
kiem wierni, ale korzysta z nich również i kapłan jako duszpasterz. 
Celibat przynosi mu cenną z punktu widzenia ekonomji zużycia sił 
gorliwość duszpasterską, która łącznie ze swobodą rozporządzania 
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swoim czasem, zdrowiem, życiem, trudem i lokalem plebanji, skła- 
da się na poczucie samorzutności i swobody działania, tak nieod- 
zownych dla zdrowia nerwów i dobrego samopoczucia. Rodzina by- 
łaby tu czynnikiem hamującym i rozdwajającym zamiary, dążenia 
i sam czyn. 

U wiernych fakt celibatu wyrabia kapłanowi uczucie czci, pew- 
nego rodzaju podziwu i samorzutnego zaufania.*') Ciż wierni mogą 
nawzajem zająć w duszy i sercu kapłana celibatarjusza pozycję 
dzieci duchownych, a ponad taki stosunek trudno wymyśleć lepszy, 
jeżeli chodzi o współżycie wiernych z duszpasterzem... 

Wierni mogą mieć nadzieję korzystać z całego kapitału czasu, 
zdrowia, życia, sił moralnych i finansowych celibatarjusza... Do oł- 
tarza, na ambonę i do konfesjonału wstępuje on z nimbem ofiary 
z bardzo osobistych praw. Powadze i troskliwości jego myślenia, 
skuteczności jego modlitw powierza się bardzo wiele, bo mu się 
ufa. Plebanja uchodzi za pewnego rodzaju samotnię, w której mie- 
szka mąż Boży. 

Celibat umożliwia pełnienie duszpasterstwa w najtrudniejszych 
choćby warunkach materjalnych, zdrowotnych i moralnych.*) Ulspo- 
sabia do przetrwania na duszpasterskim posterunku podczas wojen- 
nych zawieruch, uzdalnia do pracy wśród prześladowań, grożących 
więzieniem i śmiercią — i ją samą wreszcie pozwala przyjąć z nie- 
złomnym spokojem...*) 

Kapłanowi celibatarjuszowi oskarżają się wierni z grzechów z 
tem poczuciem, że do czynienia mają z pewnego rodzaju nadczło- 
wiekiem. Ze szczególniejszem zaufaniem i przekonaniem wyznają 
swoje uchybienia przeciw czystości, spodziewając się jakiegoś oczysz- 
czającego wpływu na siebie czystego płciowo kapłana. ! on właśnie 
z wielką mocą może ich wezwać do czystości, jako że sam jest ży- 
wym dowodem, że nawet czystość zupełną zachować można.*) Pi- 
szący te słowa posługuje się takim argumentem w  konfensjonale. 
Motyw ten zawsze daje penitentom wiele do myślenia, choć często 
wysuwają na swoją obronę wyjątkową sytuację moralną księdza 
wogólel 

Trzeba też zgodzić się na to, że duchowni żonaci ulegliby rów- 
nież w swojem pożyciu małżeńskiem praktyce ograniczania urodzeń 


1, Rozumiemy dobrze Boy'a-Żeleńskiego, że chcąc duchowieństwu kato- 
lickiemu odebrać cześć u wiernych, uderzył w celibat, jako praktykę rzekomo 
obłudną, pokrywającą wyrafinowaną rozwiązłość kleru. Por. t. zw. „Rozmyśla- 
nia popielcowe” Boy'a w „Kurjerze Porannym" z prz d r. 1930. 

2) Por. arcytrudną pracę duchowieństwa francuskiego na przedmieściach 
Paryża. 

3) Por. Fr. Hac, Cullagh, Prześladowanie duchowieństwa przez bolsze- 
wizm rosyjski. Kraków 1924, str. 327—345. | 

4) Por. P. Bureau, Rozprzężenie obyczajów. Kraków 1929, str. 239—282; 
Ks. Goliński, d. c., str. 122—133, 
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środkami niemoralnemi. W takim wypadku nie mieliby przecież ani 
wielkiej checi, ani przekonania, ani śmiałości walczyć z temi prze- 
stępstwami moralnemi u świeckich”). Nie istniałby więc ten jedyny 
w swoim rodzaju i realny czynnik odrodzeńczy dla współczesnego 
zepsucia płciowego. Jeżeli teraz, przy praktyce celibatu, nie znający 
rzeczy, czy też powodowani „współczuciem i rozumieniem ludzi i ży- 
cia”(?) kapłani, aprobują sam fakt niesłusznego i niemoralnego ogra- 
niczania urodzeń przez danie „rozgrzeszenia” bardzo wątpliwej war- 
tości, spodziewamy się, że jeszcze bardziej osłabłby opór konfesjo- 
nału przeciw temu samolubstwu, duchowi użycia i wygodnictwa, 
który panoszy się w życiu rodzin, nieupoważnionych żadnemi rze- 
czowemi powodami do ograniczenia urodzin nawet środkami go- 
dziwemi.*) 

Niemałą wartością duszpasterską celibatu wydaje nam się rów- 
nież i to, chroni on kapłana od wielu zadrażnień, sporów i kłótni 
z gronem parafjan, którym dać może początek najbliższa rodzina 
kapłana. Taż sama rodzina otwierałaby za szeroko podwoje plebanii 
i prześwietlałaby dzieje domu kapłana, odbierając jej tem samem 
cechę pewnej samotni i dostojeństwa. 


III. 


Wiemy dobrze, że pośród niewielkiej garstki kapłanów, którzy 
może nieostrożnie i niebacznie przekroczyli progi tego stanu, oraz 
pośród pewnej ilości wiernych plączą się przekonania, że celibat 
jest ujemną pozycją w życiu Kościoła, że przynosi wiele utrudnień 
i zgorszeń. Są to jednak przekonania ludzkiej przeciętności, niezdol- 
nej myśleć głęboko i szeroko. Ogromna większość duchowieństwa 
i wiernych, niemniej świadoma własnych trudności i ubocznych 
zgorszeń z przełamywania celibatu, jest zdania, że bezżenność kle- 
ru przynosi takie korzyści, że giną w nich trudności i zgorszenia. 


3) Episkopat anglikański zaaprobował praktykę środków przeciwpoczęcio- 
wych, i w ten sposób żonate duchowieństwo anglikańskie „zharmonizowało” 
się ze swymi wiernymi. 


2) Spotykamy taką pobłażliwość w pracy konfesjonału, tak, że spowied: 
nik, chcący postąpić według objektywnych zasad moralności i swego sumienia, 
a więc odmówić nieraz rozgrzeszenia, uchodzi w świeile łaskawej praktyki spowied- 
ników poprzednich, którzy nigdy takich trudności penitentom nie czynili, - za 
nierozumiejącego życia i ludzi inkwizytora. Ale do takiej łaskawości nie upo” 
ważnia ani realniejsze i wszechstronniejsze spojrzenie na warunki ży 
cia wielu naszych penitentów, ani zasady teologji morainej, anl Encyklika Piu- 
sa XI o małżeństwie (por. specjalne upomnienie dla kapłanów, str 32 w wyd. 
Ks Jezuitów, Kraków 1931), ani naukowe i społeczne potraktowanie spra- 
wy (por. P. Bureau, Rozprzężenie obyczajów. Kraków 1929, str. 463—474). Ro- 
zumiemy, że problem jest arcytrudny i złożony, i sam wystarczy, aby być crux 
confessariorum. 
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Praktyka celibatu, sięgająca charakterem prawnym początków 
IV wieku, znakomicie wytrzymała próbę czasu,i nigdy się nie prze- 
żyje. Owszem, widzimy, że episkopat katolickich kościołów wscho- 
dnich, drogą ewolucji i stwarzania faktu bezżeństwa, zdaje się po- 
mału przygotowywać grunt pod odnośną ustawę prawną. Bo wła- 
śnie w. XX szczególnie jaskrawo potwierdza przydatność duszpaster- 
ską celibatu. 

Jesteśmy świadomi, że praktyka cellbatu kryje w sobie spo- 
re trudności wewnętrzne, tak organiczne, jak i psychiczne.') Dlatego 
twierdzimy, że ludzie, którzy w stanie świeckim wielkie na tej dro- 
dze czują trudności, a nie zamierzają na serjo wychować się do ce- 
libatu, nie powinni przyjmować święceń wyższych.*) Nie zaprzeczy- 
my jednak, że w najbardziej psychicznie i fizjologicznie dyspono- 
wanym do celibatu osobniku, praktyka zupełnej czystości jest oso- 
bistą ofiarą,*) ale ofiarą dobrowolną, którą od lat paru deklaruje się 
na piśmie przed samem przyjęciem kapłaństwa. 

Do praktyki celibatu należy się świadomie wychować przede- 
wszystkiem w okresie pobytu w Semin. Duchownem. Katolicka pe- 
dagogika płciowa rozporządza repertuarem licznych środków wycho- 
wawczych nadprzyrodzonych i przyrodzonych oraz metodą ich sto- 
sowania *) Poziom inteligencji kapłana czy alumna, jego horyzonty 
myślowe, ideały życiowe i bliższy związek z Bogiem powinnyby da 
wać rękojmię, że zdolność do życia w celibacie będzie jednym ze 
świadomych i tęgich składników charakteru kapłańskiego. 


Ks. Z. Goliński. 


1) Naturalna podatność do zachowywania celibatu jest bardzo różna. 

2) „Kto zdradza szczególny popęd do zmysłowości, a długą pracą nad so- 
bą nle udowodnit, że pokusie zdoła się oprzeć.. ten nle jest powołany ani 
odpowiedni do stanu duchownego”. Encyklika o Kapłaństwie, wyd KA P., str. 24 

8) „Jest to zaiste widok wspaniały i godny podziwu, zadziwiający tak 
często w Kościele Katolickim, kiedy spoglada się na młodych lewitów, którzy 
przed święceniem subdiakońskiem, zanim oddadzą się w całości na wyłączną 
służbę Bożą, z wolnej i nieprzymuszonej woli wyrzeka.ą się radości i pociech 
uczciwie dostępnych w innym stanie”. Encyklika o Kapłaństwie, wyd. K.A.P., 
str. 16. 

4) Por. Ks, Z Goliński, d. c. str. 134-164; A. Dryjski, Zagadnienia sek- 
sualizmu dziecka i młodzieży szkolnej. Warszawa 1934, dział: Pedagogika. Bar- 
dzo cenne są tu uwagi Foerstera, skupione w starszem dziełku: Etyka płciowa 
i pedagogika, lub umieszczone w odpowiednich rozdziałach w innych książkach 
tego pisarza. Ro chyba każdy zna Schilgena: Ty i ona. 
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Akcja katolicka w świetle encykliki: 
„Ad Catholici sacerdotii”. 


W ubiegłym wieku kiełkowała Akcja katolicka jako ruch opo- 
zycji, a raczej posługując się wyrażeniem Bierdjajewa, reakcji. Po 
zamknięciu dróg zewnętrznej ekspansji Kościoła, powstawał bojowy 
duch katolicyzmu wśród garstki młodych, którzy łączyli wspaniało- 
myślność serca z niepohamowaną odwagą. Tak charakteryzował 
Papież Pius IX działalność tych dzielnych młodzieńców w swem 
breve z drugiego maja 1869 r. skierowanem do towarzystwa mło- 
dzieży katolickiej: „Gdy synowie Beljala czynią wszelkie wysiłki w 
kierunku organizowania zwłaszcza wśród młodzieży swych ciemnych 
hufców zarówno na szkodę religji, jak też społeczeństwa cywilnego, 
wówczas są najbardziej pożądane takie związki młodych, które ze 
sztandarem religji mogłyby stawić opór szalejącej bezbożności”. 
Wtedy to Akcja katolicka przemieniła się już z ziarnka gorczyczne- 
go w drzewo, w cieniu którego mogli doznawać orzeźwiającego 
chłodu liczni katolicy strudzeni w walce o wolność dla wiary i Koś- 
cioła. A później zdobywając jaśniejszą i bardziej sprecyzowaną oso- 
bowość wchłaniała w siebie drobne ruchy katolickie, zyskując tem 
samem większy rozmach i rytm w swej pracy. 

Papież Pius XI określił ją w swej pierwszej i następnych en- 
cyklikach: „uczestnictwo ludzi świeckich w hierarchicznym apostol- 
stwie”. To jasne i doskonałe określenie zostało potwierdzone i w 
ostatniej encyklice: Ad catholici sacerdotii. Stąd widać, że Akcja 
katolicka nie jest partją polityczną, która pracuje między dzwonnicą 
i zakrystją, ale tylko środkiem oddziałującym w myśl nauki Chry- 
stusowej na wszelkie objawy życia ludzkiego. Fkcja katolicka jest 
zespołem bojowników walczących pod nieomylnem przewodnictwem 
Kościoła na wszystkich terenach życia prawdziwie Chrystusowego. 
FA ponieważ powstała jako współpraca w kapłaństwie, nie może 
również być pozbawioną wpływu kapłańskiej hierarchji i piękna 
misji apostolskiej. Ona jest zatem częścią urzędu duszpasterskiego, 
świadomą odpowiedzialnością za pewien odcinek pracy kapłańskiej, 
podziałem trudów i zasług, które czynią z apostoła chwałę Chrystu- 
sa. Co więcej. Owo uczestnictwo ludzi świeckich w kwestji istot- 
nej kapłaństwa, bo ewangelizacyjnej (non sum missus baptisare sed 
evangelizare jak mówił św. Paweł) czyni Fkcję katolicką częścią 
królewskiego kapłaństwa jak mówi encyklika: „niech rozumieją 
wszyscy zapisani do Akcji katolickiej chwałę, która okrywa ich sto- 
warzyszenie i niech się przekonają, że katolicki laikat nie może 
w żaden sposób jak tylko przez współpracę około przedłużenia nici 
kleru świeckiego i zakonnego uczestniczyć w wielkiej godności kró- 
lewskiego kapłaństwa”. Nadto jeżeli Akcja katolicka zdobywa dzi- 
siaj okopy Kościoła na całym świecie i pozyskuje nowe dusze dla 
Chrystusa, to przedewszystkiem dlatego, że istnieje przy boku ka- 
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płańskim. Gdziekolwiek zatem idzie kapłan, tam winna również 
powstawać Flkcja katolicka. 

O tym ścisłym związku między duchowieństwem i Akcją ka- 
tolicką wspomniał również Ojciec św. Pius XI w swem przemówie- 
niu do alumnów francuskiego seminarjum w Rzymie: „chcemy sko- 
rzystać z okazji, którą nam nastręcza aluzja do encykliki, by wam 
wypowiedzieć całą naszą myśl, która jest już wyrażona w encykli- 
ce... i która rozpatruje stosunek między kapłaństwem i Fikcją kato- 
licką. Owa Akcja katolicka ma to szczęście przywrócić najściślej- 
szy i najczęstszy kontakt między kapłanami i jej elementami skła- 
dowemi: młodzieżą, mężami i niewiastami”. Ten jednak ścisły kon- 
takt zdaje się istnieć od początku, o czem również wspomina Pius 
IX w swem przemówieniu, wygłoszonem do katolickiej młodzieży 
14 kwietnia 1869 roku: „wy kochani młodzi jesteście ze mną, a ja 
z wami, razem mamy zwalczać błędy i usuwać z duszy naszych 
wrogów truciznę”. Tak więc Akcja katolicka, będąca współpracą 
i uczestnictwem ludzi świeckich w apostolstwie hierarchicznem, przy- 
wraca rzeczywiste stosunki kulturalne i duchowe do kapłaństwa. 
Owe zaś stosunki kulturalne między kapłaństwem i Akcją katolicką 
są tak nakreślone w encyklice: „ta konieczność... nauki, owej miłej 
woni Chrystusowej, którą ma kapłan wszędzie szerzyć, jest dzisiaj 
całkiem oczywistą. Ludzie świeccy bowiem, którzy pozostają z ka- 
płanem w ścisłym kontakcie i współpracy, zwracają się do niego 
nietylko jako do przewodnika, ale jednocześnie patrzą na niego 
jako na wzór życia chrześcijańskiego i cnót apostolskich”. Te dwa 
ważne słowa papieskie oznaczają dwie rzeczy: 1) że kler winien 
dbać o to, by stać na wysokości zadania swej nauczycielskiej misji 
apostolskiej — co osiągnie przez gruntowne studja teologiczne 
i ogólne choćby zdobycie erudycji w naukach świeckich; 2) że, 
Fkcja katolicka odczuwa stałą potrzebę stania się jaknajgodniejszą 
urzędu duszpasterskiego Kościoła, szerząc wszędzie naukę katolicką, 
zaczerpniętą z ust kapłańskich. 


Jeżeli jednem z zadań kapłańskich jest nauczanie, to Akcja 
katolicka musi je w części spełniać Nauczanie bowiem katolickie, 
objawiające się w różnych postaciach, jest najwznioślejszą formą 
apostolatu. Stąd więc również kapłaństwo jest obowiązane do prze- 
kazywania części swej wiedzy Akcji katolickiej; ta zaś z drugiej 
strony winna podawać kapłaństwu wyniki nauk świeckich. Inaczej 
rozpada się hierarchja i niema nadziei współpracy. Szczególnie du- 
chowieństwo w Polsce musi jeszcze dużo nad sobą pracować, by 
wyrównać naukowe zaległości przedwojenne. Wprawdzie poziom 
studjów teologicznych w naszych seminarjach podniósł się w ostat- 
nich latach, jednakże to od dokształcenia się nie zwalnia. Kapłani 
zatem kończący zakłady duchowne winni własną pracą pogłębiać 
w sobie wykształcenie teologiczne oraz rozszerzać zakres swych 
wiadomości z dziedziny nauk świeckich. To ostatnie zadanie ułatwi 
kapłanom ścisła współpraca ludzi świeckich z kapłanami. Wykształ- 
cony kapłan uświadomi lepiej teologicznie człowieka świeckiego. 
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Do wyjątków należą przecież w Polsce pisarze świeccy z dziedziny 
teologicznej, a jednak wiadomo, że nie teologiczne podręczniki na- 
wracają ludzi, ale wybitne dzieła religijne wielkich pisarzy katolic- 
kich. A także i studja teologiczne muszą wnosić nowe światło do 
zagadnień, które się rodzą na każdem polu wiedzy ludzkiej i wobec 
których stoją często onieśmieleni nasi ludzie świeccy z Akcji kato- 
lickiej zarówno ze względu na nowość faktu, jak też na skutek ich 
niedostatecznego przygotowania teologicznego Tylko więc w ten 
sposób stosunki kulturalne między klerem i Akcją katolicką mają 
swe znaczenie i skutek. 


Obok tych stosunków kulturalnych wspomina Ojciec św. o 
stosunkach duchownych między Akcją katolicką a kapłaństwem; 
poznając różne aspekty tych stosunków należy przedewszystkiem 
podkreślić zasługę Akcji katolickiej na polu dostarczania powołań 
kapłańskich, które pochodzą z szeregów tych, których Ojciec św. 
nazywą źrenicą swych oczu. Nie chodzi tylko o chłopców idących 
do małych seminarjów, ale przedewszystkiem o. dorosłych i ludzi 
z uniwersyteckiemi dyplomami, którzy opuszczają współpracę i obej- 
mują urząd kierowniczy jako kapłani. 


Łatwo się jednak domyśleć, że to zadanie Akcji katolickiej 
jest szczególnie wielkie w krajach protestanckich, lub w peństwach 
przepojonych duchem wolnomyślicielskim i komunistycznym, np. 
we Francji i Czechosłowacji. U nas w Polsce jest na szczęście sy- 
tuacja lepsza. Na brak powołań dotychczas nie można narzekać. 
Trzeba jedynie czynić obecnie selekcję wśród „powołanych”; to 
wyjdzie Kościołowi tylko na korzyść. Gwałtowny bowiem przyrost 
duchowieństwa i jego zbyt wielka pauperyzacja nie podnosi bynaj- 
mniej ani autorytetu życia kapłańskiego, ani też nie stwarza dob- 
rych warunków dla pracy duszpasterskiej. 


Jakie jednak stosunki duchowe istnieją między kapłaństwem 
i Akcją katolicką? Przedewszystkiem życie przy wspólnym ołtarzu, 
uczestnictwo w Komunji św., rekolekcjach i zbiorowych 
manifestacjach religijnych. Powołania zaś kapłańskie choć nie sta- 
nowią stosunków duchowych między kapłaństwem i Fkcją katolic- 
ką, to jednak są one wielkim dowodem stwierdzającym jej właści- 
wy kierunek rozwoju i pracy. 


Kapłaństwo więc spojone z Akcją katolicką jest nietylko ofiar- 
nikiem przy ołtarzu, ale jednocześnie moralną dźwignią dla całego 
świata oraz przewodnikiem dla ludzkości na drodze dobrobytu 
i moralnego szczęścia. 


Ks. Dr. Henryk Sekrecki. 
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Cele i zadania walki z handlem kobietami 
i dziećmi w Polsce. 


Dział pracy społecznej, który mam omówić, stoi w ścisłym 
związku z zagadnieniem najgorszej choroby społecznej, jaką jest 
prostytucja. 

Jak dalece sięga wiadomość w dziejach ludzkości, spotykamy 
hańbiące frymarczenie godnością kobiety i rozmaite ustosunkowa- 
nie się do tego występku zarówno opinji publicznej jak i prawo- 
dawstwa. W zamierzchłej starożytności prostytucia wchodziła w za- 
kres niektórych obrzędów religijnych, np. w Babilonie, Egipcie, 
Grecji; lub też stosowana do niewolnic, zwłaszcza wojennych, była 
jakoby zawodowa, legalna, przynosząca zyski właścicielowi tych 
niewolnic. 

Starożytni Rzymianie, wysoko ceniąc instytucje rodziny, czys- 
tość domowego ogniska, karali ciężko występki przeciw czci kobie- 
cej. Prostytutka wyjęta była z pod prawa i ścigana karami. Pro- 
stytucja rozwija się jednak z biegiem czasu; za czasu cezarów do- 
chodzi do rozmiarów  zastraszających; przez zniszczenie rodziny 
przyczynia się do rozkładu i upadku państwa. Spotykamy w tym 
czasie handlarzy żywym towarem, porywającym dziewczęta do do- 
mów rozpusty. Prawodawstwo rzymskie pierwsze podaje określenie 
prostytucji jako proceder kobiet oddających się bez wyboru pierw- 
szemu lepszemu. Chrześcijaństwo wypowiada stanowczą walkę 
nierządowi, karząc go zarówno u kobiet jak i u mężczyzn i stara 
się przywieść upadłe kobiety na drogę cnoty. 

Pomimo tego w średnich wiekach prostytucja szerzy się we 
wszystkich państwach. Nierządnice oddane są pod władzę kata, 
który czerpie z nich zyski. W XIII w. spotykamy pierwsze domy 
publiczne, opłacające podatki miastu. Celem ich ułatwienie kontroli 
nad skoszarowanemi w nich nierządnicami. Prostytutki bywały w 
nich zaopatrzone w książki kontrolne t. zw. czarne książki. 

W Polsce instytucję domów publicznych przynieśli z sobą 
niemieccy osadnicy po miastach, którzy sprowadzali dziewczęta 
kupowane na targach w południowych krajach i wprowadzili v ten 
sposób do Polski choroby weneryczne. Prawa polskie zwalczały 
prostytucję, karały surowo nierząd. W XV i XVI w. oddawano nie: 
poprawne opiece oprawcy miejskiego, który czerpał z nich zyski 
i opłacał się zarządowi miasta, stosownie do prawa magdeburskie- 
go. Jako objaw wyjątkowego w owych czasach humanitaryzmu, 
zakładano w większych miastach specjalne szpitale. 

Za czasów niewoli, pod zaborem rosyjskim, domy publiczne 
i ich mieszkanki były na usługach tajnej policji, t. zw. ochrany i 
służyły do szpiegowania mieszkańców zabranego kraju. Dlatego 
praca społeczna, dążąca do nawrotu nierządnic, była przez rząd 
zaborczy uniemożliwiana. 
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W Polsce wolnej zniesiono domy publiczne i zabroniono mie- 
szkać liczniej niż po 2 w jednym domu. Są one, jak dawniej pod 
nadzorem policji sanitarno:obyczajowej, która je zaopatruje w ksią- 
żki kontrolne (t. zw. czarne książki), zawierające obowiązujące je 
przepisy oraz kontrolę badającego je w oznaczone dni lekarza. 
Tajna prostytucja jest karana surowo i tępiona. Jest to t. zw. sy- 
stem neoreglamentacyjny, które przyjęły niektóre państwa. 


We Francji, Belgji, Włoszech, Hiszpanji i innych krajach euro- 
pejskich oraz licznych krajach cywilizowanych pozaeuropejskich pa- 
nuje nadal system kontrolny, a więc domy publiczne, etc. 

System abolicjonistyczny, który przyjęły dotychczas z dobrym 
skutkiem Anglja, Holandja i inne kraje północnej Europy, polega 
nietylko na zniesieniu domów publicznych, ale na zaniechaniu t. zw. 
kontroli, przez co prostytucja traci cechy „zawodu”, uznanego po- 
niekąd przez państwa. Karane jest natomiast wszelkie namawianie 
do nierządu, zarówno mężczyzn jak i kobiet, uprawianie nierządu 
przez albo z osobami małoletniemi, zakażenie drugiej osoby choro: 
bami wenerycznemi, spowodowanie zgorszenia i t. p. Pierwszą pio: 
nierką systemu abolicjouistycznego była angielka Józefina Butle! 
w drugiei połowie XIX wieku. 

Projekt nowego kodeksu prawnego w Polsce ujęty jest w po: 
jęciu abolicjonizmu. 


Ny stanowisku aboucjonkweneii stoi również Miedzynarodo- 
wy Komitet do Walki z Handlem Kobietami i Dziećmi, który pow- 
stał przy Lidze Narodów. Obecnie we wszystkich niemal krajach 
cywilizowanych powstały narodowe Komitety do Walki z Handlem 
Kobietami i Dziećmi, które pracują w ścisłem porozumieniu ze sobą 
i odbywają kongresy międzynarodowe. Polski Komitet Walki z Han- 
dlem Kobietami i Dziećmi ma swą siedzibę w Warszawie przy ul. 
Chocimskiej 24. Prezesem jego jest b. minister Dr. W. Chodźko. 
Polski Komitet Walki z Handlem Kobietami i Dziećmi pracuje ze 
wszystkiemi organizacjami w kraju, mającemi na celu ochronę ko- 
biet przed nierządem, koordynuje ich pracę ku wspólnemu celowi, 
udziela wskazówek, rad i pomocy, zarówno moralnej jak i mater- 
jalnej przez podział subwencyj uzyskiwanych od Ministerstwa Opie- 
ki Społecznej, stosownie do swej możności, oraz potrzeb związa- 
nych z nim instytucyj. Zadaniem jego, jak jak sama nazwa wska- 
zuje, jest wykrywanie i wydawanie w ręce. sprawiedliwości zbrod- 
niarzy, którzy uprowadzają kobiety i dzieci dla celów  nierządu, 
sprzedają je, lub sami ciągną zyski z ich nieszczęścia i hańby i dla- 
tego nazwani są handlarzami żywym towarem Tępienie sutenerstwa 
i wszelkiej namowy do nierzędu. Opieka nad ofiarami wyrwanemi 
z rąk tych złoczyńców lub mogącemi stać się ich łupem w ten lub 
inny sposób. 

Główną pracą zapobiegawczą Komitetu oraz związanych z nim 
organizacyj są t. zw. Misje Dworcowe, które utrzymują t.zw. Opie- 
kunki Dworcowe. Panie te zaopatrzone opaskami białożółtemi na 
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ramieniu z napisem „Opiekunka Dworcowa” czuwają na dworcach, 
zwłaszcza w czasie przyjazdu i odejścia pociągów, obserwując pil- 
nie, czy niema wypadku wywożenia młodych kobiet lub dzieci, 
zwłaszcza zagranicę przez osoby podejrzane, zarówno mężczyzn jak 
i kobiety. W razie podejrzanego wypadku zawiadamiają natych- 
miast policję na dworcu, lub, o ile już zapóźno na to, telefonują 
do policji na najbliższej stacji, na której zatrzymuje się pociąg z 
podejrz anym transportem. Opiekunka dworcowa obserwuje, czy na 
dworcu nie znajdują się osoby bezradne, którym należy pomóc 
przy podjęciu dalszej podróży, wskazać adresy biur, instytucyj, etc., 
do których chciałyby się zwrócić, odprowadza je do mieszkania, 
krewnych i znajomych; jeżeli nie mają gdzie noclegu, ani gdzie się 
podziać do następnego pociągu, opiekunka zabiera je do schroniska 
lub do hoteliku prowadzonego przez Misję Dworcową za określoną 
minimalną opłatą, albo i za darmo. Tę samą służbę pełnią Opie- 
kunki przy stacjach autobusowych, w portach morskich i przysta- 
niach rzecznych, dniem a zwłaszcza nocą Obserwują wprawnem 
okiem ruch w tramwajach i po ulicach, a często przyprowadzają do 
schroniska błąkające się po ulicy, przybyłe ze wsi bezradne dziew- 
częta. Cel tych zabiegów jest jasny: na błąkające się, samotne, 
przybyłe z dalszych stron kobiety i dzieci czyhają alfonsi i sutene- 
rzy i inni handlarze oraz różni zwyrodnialcy i poszukiwacze łatwych 
przygód i zdobyczy. Bezdomna, niezaradna dziewczyna łatwo może 
wpaść w pułapkę i nieszczęście, czasem bezpowrotnie. 


Komitety prowadzą także Społeczne Biura pośrednictwa pracy 
dla kobiet, zwłaszcza pracownic domowych, w których poszukujące 
pracy otrzymują ją za darmo, a pracodawcy płacą tylko 5% od 
pierwszego miesięcznego wynagrodzenia za pośredniczenie. 


Z opiekunką dworcową współdziałają panie z Zarządu i człon- 
kinie Komitetu, nietylko zasilając materjalnie Misję Dworcową i kie- 
rujące jej agendami, ale i czuwając nad wszelkiemi przejawami na- 
mowy, stręczenia lub zachęty do nierządu, który zaobserwować 
mogą w lokalach, na ulicy i t. d. 


Przedstawicielka Komitetu powinna wejść w skład Komisji 
Sanitarno-Obyczajowej i tam w zetknięciu z prostytutkami, zwłasz- 
cza tajnemi, t. zn. nie zaopatrzonemi w książki kontroli, starać się 
zachęcić je do powrotu na drogę uczciwej pracy, otoczyć życzliwą 
opieką, zależnie od warunków finansowych, ułatwić powrót do ro- 
dziny, albo po uprzedniem badaniu przez lekarza specjalistę w po- 
radni dla chorych wenerycznie, znaleść pracę w zacnym dobrym 
domu, albo też wyrobić przyjęcie do jednego z zakładów  misyj- 
nych, np. SS. Dobrego Pasterza, Domu św. Anny w Kamieniu, 
„Przystań” przy domu św. Elżbiety w Poznaniu i t. p. W miejsco- 
wościach, w których nie działają wymienione Komisje, można wejść 
w kontakt ze smutnym światem prostytucji za pośrednictwem po- 
licji sanitarno-obyczajowel lub lekarza. 
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Wielkie usługi we wszelkich pracach nad ochroną pod tym 
względem kobiet i dzieci, oddaje policja kobieca, niestety w Polsce 
jeszcze niedość liczna. 


Praca nad nawróceniem jednostek, uprawiających nierząd na- 
łogowo i w celach zarobkowych jest, przynać trzeba z bólem, bar- 
dzo trudna i rzadko uwieńczona dobrym i trwałym skutkiem. Trze- 
ba przedewszystkiem pracować zapobiegawczo, uemwajar przyczyny, 
prowadzące do nierządu. 


Przyczyny te są rozliczne. Bywa nią skłonność dziedziczna: 
choroby umysłowe, weneryczne, lub alkoholizm rodziców. Prosty- 
tutki odznaczają się bardzo czesto tępotą umysłową i objawami 
zwyrodnienia. Mojem zdaniem, najważniejszą przyczyną zaniku wsty- 
dliwości i zdążającego za tem braku wstrętu do oddania siebie na 
poniewierkę są stosunki mieszkaniowe, gdy w jednej izbie mieszka 
po kilka rodzin, osoby obce, różnej sobie płci, a wśród tego nielet- 
nie dzieci wspólne legowisko rodziców i dzieci, braci i sióstr. 

Również wspólne sypialnie, które spotykamy nawet w domach 
średnio zamożnych: rodziców, z dziećmi lub rodzeństwa różnej płci, 
stają się przyczyną tego zła najgorszego. Wspólne sypialnie urzą- 
dzone na to, aby w „lepszym pokoju” mogły stać meble i świad- 
czyć przed obcymi o bogactwie domu. Droższe i milsze są tym lu- 
dziom meble i goście od ich rodzonych dzieci. A że córka nieletnia 
już może grzeszy albo z czasem pójdzie całkiem na złe drogi, albo 
syn wyrasta na hulakę, temu się dziwią tylko ci próżni rodzice. Sa- 
mi winni grzechu i nieszczęścia dziecka. Prostytutki mieszkają zwy- 
kle w pokojach odnajętych od osób, majęcych częstokroć dzieci, 
wychowanków lub młodocianą służbę. Płacą drożej niż zwykłe sub- 
lokatorki. Dzieci i młodzież, których rodzice lub opiekunowie ciąg- 
ną w ten sposób zyski pośrednie z nierządu rosną w przeświadcze- 
niu, że to „zawód” normalny i zyskowny i nic dziwnego, jeżeli z 
biegiem czasu stają się same prostytutkami i sutenerami. Nic nie 
pomoże moralizowanie ze strony rodziców, oburzanie się ich na 
złe życie ich sublokatorki; przykład działa silniej od słów. O jaskra- 
wych wypadkach zgorszenia, gwałtu, namowy słyszymy nieraz i sta- 
ramy się im zapobiegać, ale zamało zastanawiamy się nad tem, że 
źródłem zepsucia bywa często dom rodzinny, powierzchownie so- 
lidny i nabożny. 

Bywają także zawody niebezpieczne. Artystki kabaretowe, ki- 
nowe, baletnice, fortancerki w dancingach, parkietówki, t.j. dziew- 
częta, mające za zadanie dotrzymywanie towarzystwa gościom w 
lokalach z namawianiem ich do konsumowania zwłaszcza alkoholu, 
od czego otrzymują procent, kelnerki w nocnych lokalach, wszyst- 
kie one narażone są na zaczepki mężczyzn, zatracają łatwo poczu- 
cie wstydu i godności kpbiecej. Przyzwyczajają się do próżnowania 
(oprócz może kelnerek) i strojów i łatwo schodzą na złą drogę. 

Najwłaściwszym światem kobiety jest praca domowa: a jednak 
ogromny odsetek prostytutek rekrutuje się z pośród byłych praco- 
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wnic domowych. Przyczyną tego bywają nietylko umizgi pana do- 
mu i dorastających synów, zły przykład flirtującej, próżnej i rozle- 
niwioneej pani domu. W solidnym, poważnym domu młoda dziew- 
czyna nie ma wprawdzie złego przykładu, ale jak często brak jej 
uczucia życzliwego zainteresowania ze strony pracodawców. Pokoik 
ciasny i nieopalany, kuchnia zimna, wydzielane niedostatecznie dla 
jej młodego organizmu pożywienie, patrzenie na zbytkowne przys- 
maki, z któremi się z nią nikt nie podzieli, unoszenie ustawicznego 
strofowania i gderania przez zdenerwowaną panią domu, a zwłasz- 
cza przez dzieci, sprawiają to, że dziewczyna ucieka z tego domu 
jak tylko może. Jeżeli spotka kogoś, kto jej powie dobre słowo, a 
zaprosi na ciastko lub do kina. wdzięczna mu jest, uwierzy łatwo 
i da się pociągnąć dalej, niżby chciała. Jeżeli przyjdzie potem sku- 
tek zapomnienia, upokorzona, odtrącona przez pracodawców, a nie- 
raz i swoją rodzine, stacza się coraz niżej, zostaje prostytutką. 

Wykazanie przyczyn złego jest najlepszą drogą do znalezienia 
środków zapobiegawczych. Temi są otwarcie oczu rodziców na nie- 
bezpieczeństwo, na jakie przez nieświadcmość, próżność ı chciwość. 
narażają swe dzieci, pouczenie ich, by wychowywali swe dzieci w 
skromności chrześcijańskiej, czuwali, zwłaszcza nad dorastającemi 
dziewczętami, w domu i poza domem, potrafili przebaczyć i przy- 
garnąć je w razie upadku. Zachęcanie pań domu do otoczenia 
prawdziwą serdeczną opieką swych młodocianych pracownic, od 
których zwykle wymagają daleko więcej cierpliwości i samozapar- 
cia niż od siebie samych. Ważnym wreszcie środkiem zapobiegaw- 
czym jest rozumne uświadomienie młodzieży w stosowanym czasie 
iw stosowny sposób o Bożych prawach rządzących życiem oraz o 
niebezpieczeństwach grożących im od złych i nieuczciwych ludzi. 
Niech dziewczęta wiedzą, że na ich cnotę czyhają nietylko ludzie, 
żądni chwilowo ich wdzięków, ale, że istnieje zorganizowana mię- 
dzynarodowa szajka handlarzy żywym towarem, którzy usiłują wciąg- 
nąć w swe sidła nieuświadomione istoty pod pozorem dania im in- 
tratnej posady, namawiają na wyjazd zagranicę, albo wręcz upro- 
wadzają i sprzedają do lupanarów we Francji, w Ameryce Połud- 
niowej, Turcji it. d. Zbrodniarze ci ciągną ogromne zyski ze swych 
ofiar i rozporządzają olbrzymim kapitałem, potrafią ujść przed ręką 
sprawiedliwości. Niech wiedzą o działalności Misyj Dworcowych i 
szukają w podróży opieki pań, a nie wdają się w rozmowy z nie- 
znajomymi. Niech nigdy nie przyjmują gościny ani noclegu u nie- 
znajomych Tylko wszechstronną i rozumną pracą zapobiegawczą. 
można zmniejszyć prostytucję, którą nazwałam na początku najgor- 
szą chorobą społeczną. Jest ona stanowczo wynikiem nietylko kry- 
zysu gospodarczego, ile moralnego ludzkości. Jedynie wprowadze- 
nie pierwiastku katolickiego w całe życie ludzkości zarówno rodzin, 
jak i jednostek, narodów i państw, w wychowanie i prawodawstwo 
zmniejszy, a czasami może całkiem wyleczy, najgorszą chorobę spo- 
łeczną, jaką jest prostytucja, frymaczenie godnością kobiety, prze- 
znaczonej na matkę i wychowawczynię nowych pokoleń. 
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Miłość chrześcijańska również pierwsza wyciągnęła do pogar- 
dzonej i sponiewieranej nierządnicy rękę pomocną, żeby ją wy- 
dźwignąć z błota i przywrócić do godności dziecka Bożego. Ta 
prawdziwa chrześcijańska miłość i świadomość ceny duszy ludzkiej. 
najbardziej nawet sponiewieranej powinna przyświecać wszystkim 
pracującym w Komitetach Walki z Handlem  Kobietami i Dziećmi. 
Nie mamy prawa zrażać się trudnościami, ani zwłaszcza słabemi re- 
zultatami pracy nad trudnem nawróceniem prostytutki, ale w każ- 
dej chwili winniśmy być gotowi dać im słowo serdeczne i rękę po- 
mocną, pomni na słowa Chrystusa: „Coście uczynili jednemu z tych 
najmniejszych, mnieście uczynili”. 


Nekrologja. 


Tp. 
Ks. LUDWIK KAZIMIERZ ANDLER 
b. prefekt gimnazjum im. Vetterów w Lublinie 
1880 — 1936. 


Katolicka Agencja Prasowa w komunikacie z dnia 24-g0 
-kwietnia 1936 roku podaje, że w ostatnich dniach zmarł pro- 
boszcz parafji św. Kazimierza w Riverside w Ameryce Północ. 
nej, ks. Ludwik Kazimierz Andler. 


Ks. Andler pochodził z rodziny ziemiańskiej. Urodził. się 
28 maja 1880 r. w Sorokach diecezji lwowskiej. Nauki gimna- 
zjalne kończył we Lwowie i Podgórzu, nauki filozoficzne w 
studjum OO. Franciszkanów w Krakowie, teologiczne zaś w 
Rzymie. Studjował również katechetykę i pedagogikę w 
uniwersytecie fryburskim w Szwajcarji. 

Po powrocie do kraju pracuje na różnych placówkach 
duszpasterskich. Przez pewien czas jest kapelanem w szpitalu 
dla obłąkanych w Kulpurkowie, potem przebywa na parafjach 
jak Kukirowo, Narajewo i Skok. W latach od 1914 do 1918 
jest kapelanem w armji austrjackiej. Pierwszego listopada 1918 
roku został iniernowany przez ukraińców, która to niewola 
trwała do 15 czerwca 1919 roku. 


Odzyskawszy wolność, zgłasza się na kapelana do nowo- 
powstałej armji polskiej i pracuje w niej do roku 1921. Na 
własną prośbę opuszcza armję i stara się o przyjęcie go do 
diecezji lubelskiej. Jako kapłan diecezji lubelskiej pracuje w 
gimnazjum handlowem im. Vetterów od roku 1921 do 1925, 
W tymże roku opuszcza diecezję lubelską, udając się do Ame- 
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ryki Północnej. W Ameryce obok pracy duszpasterskiej od- 
daje się społecznej. Bierze udział w organizacji weteranów 
armji polskiej, był również jej honorowym kapelanem w 
Filadelfji. 

Requiescat in pace. 


Ks. Dr. HENRYK CICHOWSKI 


b. profesor Katolickiego Uniwersytetu w Lublinie, 
b. wikarjusz kościoła katedralnego. 


1892 — 1936. 


Wiadomość o śmierci ks, Henryka Cichowskiego, a ostat- 
nio ojca Andrzeja z Zakonu Braci Mniejszych (Reformatów) 
dla nas lublinian była niespodzianką, zwłaszcza dla tych, któ- 
rzy w kwietniu tego roku byli z nim razem na Zjeździe Zwią- 
zku Zakładów Teologicznych w Częstochowie, 


Sprawdziło się tujaj specjalnie słowo Pańskie: „Czuwajcie, 
bo nie wiecie dnia, ani godziny”. 

Przypominając sobie ojca Andrzeja z pobytu jego w Lu- 
blinie, wiele miłych znamion jego usposobienia staje nam przed 
oczyma. Przedewszystkiem ta jego prostota w obcowaniu 
z ludźmi. Chociaż pochodził z uprzywilejowanej rodziny (mat: 
ka jego była hrabianka Łubieńska) jednakże tego specjalnie 
nie zaznaczał, nie prowadził jałowych rozmów na temat rodo- 
wodów, pochodzenie nie było dlań okazją do pomniejszenia 
wartości innycb ludzi. Dla wszystkich był miły, ochotny 
i przystępny. 

Uczynność ś. p. ks. Henryka aż nadto była znana. Jako 
profesor Uniwersytetu chętnie organizacjom służył referatami, 
kościołom kazaniami i spowiedziami. Prowadził też często re- 
kolekcje. Kiedy mu nieraz stawiano pytanie, dlaczego udziela 
się terenom pozauniwersyteckim, odpowiadał, że w Polsce za 
mało jest duchowieństwa, by przestrzegać ścisłej specjalizacji 
i pilnować tylko swego terenu. Winniśmy się cieszyć, że w 
Polsce wszyscy kapłani mogą i mają kogo spowiadać, byleby 
tylko był zapał do tej pracy. Ujawniał przekonanie, że miarą 
religijności jakiegoś narodu nie jest suma drukowanych ksią- 
żek treści religijnej, ale raczej ilość spowiedzi 1 rozdanych ko: 
"munij świętych. 

O pracy naukowej nie zapominał. Liczne czasopisma pol- 
skie drukowały jego artykuły, a wydał też i książkę p. n. „Ks. 
Stanisław Sokołowski a Kościół Wschodni”, studjum z dziejów 
teologji w Polsce w w. XVI. On też z innymi opracowywał 
artykuł o Polsce w wielkim słowniku teologicznym „Dictionnaire 
de Theologie Catholique”. 
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Urodził się ks. Cichowski 21 lipca 1892 roku. Gimnazjum 
i seminarjum duchowne kończył w Warszawie, otrzymując ka- 
płaństwo w roku 1917. Studjował również na Uniwersytecie 
w Warszawie i Instytucie Wschodnim w Rzymie, zdobywające 
doktorat z teologji wschodniej. 


W życiu swem kapłańskiem kilka razy zmieniał środowi- 
sko pracy i doskonalenia się. Początkowo jest kapłanem świec- 
kim, potem wstępuje do OO. Jezuitów, których opuszcza w r. 
1924, przechodząc do szeregów duchowieństwa archidiecezji 
mohylowskiej. Pracę na szerszą skalę rozpoczyna w Lublinie, 
do którego przybył w roku 1926. Mianowicie pracuje w Uni- 
wersytecie, wykładając historję,i w Instytncie Misyjnym. W r. 
1928 przechodzi ks. Cichowski na profesora Uniwersytetu we 
Lwowie, skąd po pewnym czasie idzie do seminarjum ducho- 
wnego w Pelplinie. Jednakże nie sądzono mu było być tu 
długo. Opuszcza Pelplin i przenosi się do Lublina, by objąć 
stanowisko wikarego przy katedrze, Tutaj dał się poznać jako 
dobrze mówiący kazania i spowiednik, W roku 1934 ks.Ci 
chowski opuszcza diecezję lubelską, udając się do Zakonu OO. 
Reformatów w Krakowie, przyjmując imię Andrzej. 


W nowem środowisku czuje się o. Andrzej dobrze, pra- 
cuje nad sobą i nad klerykami zakonnymi w ich miejscowem 
studjum. | 

Umarł dnia 4 maja. Pochowany został w Krakowie dnia 
6 maja. W Lublinie za duszę Ś. p. ojca*Andrzeja odprawiono 
liczne msze święte, a w katedrze uroczyste żałobne nabożeństwo. 


Requiescat in pace. | 
X: W. G, 


Komunikaty. 


W sprawie ośmiodniowych rekolekcyj. 


W numerze kwietniowym „Wiadomości Diecezjalnych” str. 
146—147 był podany komunikat o ośmiodniowych rekolekcjach 
w Bobolanum w Lublinie. Niniejszem znowu przypominamy. 
Zaczną się rekolekcje 6 lipca, w poniedziałek, równocześnie z 
rekolekcjami diecezjalnemi w Sem. Duch. Szanowni Księża, 
zamierzający odprawić rekolekcje ośmiodniowe, musieliby sobie 
zapewnić zastępstwo w duszpasterstwie w II niedzielę lipca 
(12.VII). Koszta udziału wyniosą 40 zł. Zgłoszenia w terminie 


do 15 czerwca 1936 r. przyjmuje ks. prof. Wł. Goral — Lublin, 
Seminarjum Duchowne. 
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Uniwersyteckie wykłady dla Duchowieństwa. 


Zgodnie z zapowiedzią, umieszczoną w numerze kwietnio- 
wym Wiadomości Diecezjalnych, w dniach od 1—3 lipca 1986 r. 
odbędą sis w Uniwersytecie wykłady dla Duchowieństwa na 
temat „Zagadnienie cywilizacji”. 


Tanie przejazdy dla pielgrzymek. 


Liga Popierania Turystyki zawiadamia, że pielgrzymki do 
Częstochowy i wszystkich innych miejsce świętych w Polsce 
mogą obecnie w myśl najnowszych rozporządzeń Ministerstwa 
Komunikacji korzystać z bardzo znacznych zniżek kolejowych, 
dochodzących do 75 ceny normalnych biletów. 

Zniżki te wynoszą 66% dla grup złożonych conajmniej z 
200 osób, zaś przy przewozie conajmniej 500 osób stosowana 
jest t. zw, taryfa „specjalna” (jak dla funkcjonarjuszy kolejo- 
wych), tak, że obeenie przejazd pielgrzymów koleją jest o wie- 
le tańszy od kosztów podróży pieszej lub na wozach. Nadto 
pociągi pątnicze przyjeżdżać będą rano do miejscowości odpu- 
stowych, w których daje się odczuwać brak hoteli i noclegów, 
wieczorem zaś, po skończonych uroczystościach odwiozą pąt- 
ników do ich siedzib. 


Załączamy adres Delegatur Ligi Popierania Turystyki 
przy Dyrekcjach Okr. Kolei Państwowych: Katowice — ulica 
Dyrekcyjna 1; Kraków — Pl. Matejki 12; Poznań — Wały Zyg- 
munta Starego; Toruń — Pl. Teatralny 2; Radom — ul. Pił- 
sudskiego 10; Lwów — ul. Zygmuntowska 1; Wilno — ul. Sło- 
wackiego 14; Warszawa — ul. Targowa 74, pokój 288, (KAP). 


Kronika. 


Czynności Biskupie: J. E. Ks. Biskup Ordynarjusz dnia: 
26.1V przemawiał na zjeździe harcerskim. 
8.V w Katedrze odprawił nabożeństwo na intencję Oj- 
czyzny. | 
10.V przemawiał na zjeździe delegowanych Stowarzyszeń 
Kobiet Katolickich. 
_._28.V w Uniwersytecie odprawił mszę św. na intencję mło- 
dzieży akademickiej, wyjeżdżającej do Częstochowy na ślubo- 
wanie. 


24.V odwi.dził parafję marjacką w Chełmie. 
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Czynności J. E. Biskupa Sufragana: 

18.V powrócił z pielgrzymki do Ziemi św. 

17.V wyjechał do Warszawy na konferencję Episkopatu 
i na uroczystość jubileuszową Kardynała Kakowskiego. 

30.V wyjechał na wizytację dekanatu Biłgorajskiego. 


Święto narodowe. W dniu 3 maja, w obeeności przed- 
stawicieli państwowych, samorządowych i organizacyj narodo- 
wych, J. E. ks. Biskup Ordynarjusz odprawił w katedrze Mszę 
św. na intencję Ojczyzny. 


Pierwsza rocznica śmierci Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego. Dnia 12 maja, jako w pierwszą rocznicę śmierci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, zostało odprawione w katedrze 
uroczyste żałobne nabożeństwo. Mszę św. odprawił ks. kan. 
E. Jankowski, pienia religijne wykonał chór alumnów Seminar- 
jum Duchownego. 

Na uroczystości w otoczeniu duchowieństwa był J. E. ks, 
Biskup Ordynarjusz, oraz przedstawiciele wszystkich działów 
państwowych, samorządowych i kulturalnych. 


Sprawozdanie z działalności „Bratniej Pomocy“ 
alumnów Sem. Duch. w Lublinie za rok szkolny 1935/6. 
Dnia 10 maja r. b. odbyło się Walne Zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze „Br. Pom.” alumnów Sem. Duch. Sprawozdanie z 
działalności za rok szkolny 1985/86 składali kierownicy posz- 
czególnych kół i sekcyj „Br. Pom ” jako to: Koła Abstynene- 
kiego, Koła Harcerskiego, Koła Muzycznego, czytelni „Bratniej 
Pom.”, apteczki, powielacza, kuratora maszynek do strzyżenia, 
nakoniec — buchalter „Br. Pom.” i Komisja Rewizyjna. 


Koło Abstynentów, liczące 44-ech członków, w tem 16-stu 
dożywotnich, rozwija swoją działalność ideologiczno-praktycz- 
ną przez odpowiednie referaty, pogadanki, połączone niekiedy 
z przezroczami, a stworzywszy silne ramy dla całej swej pra- 
cy przez nowy statu t dąży do wyrobienia gor- 
liwych krzewicieli idei abstynenckiej w przyszłych kapłanach 
— kapłanów abstynentów w słowie i czynie, 

Koło Starszych Harcerzy Kleryków również okazuje in- 
tensywną działalność przeważnie wewnętrzną na zbiórkach za- 
stępów i zebraniach ogólnych, zmierzając stale w kierunku 
przygotowania na przyszłość kadr księży-harcerzy odpowied- 
nich do pracy nad młodzieżą poprzez tak rozpowszechnioną, 
a tak piękną i miłą organizację, jaką jest harcerstwo. Koło 
urządza podczas tych wakacyj obóz-kolonję dla karcerzy-kle- 
ryków w Zemborzycach. 

Dość znaczną pracę okazuje Koło Muzyczne. Orkiestra 
seminaryjska prowadzona przez specjalnego profesora znala- 
zła wielkie uznanie w całem Seminarjum. Stanowi ona czynnik 
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bardzo przyczyniający się do uprzyjemnienia wspólnego życia 
alumnów w Seminarjum, jakoteż — do szerzenia kultury mu- 
zycznej wśród alumnów. 

Trudno opisywać pracę innych kół i sekcyj „Br. Pom.", 
dość wspomnieć, że wszystkie one wydatnie pracują w swym 
zakresie i w ten sposób przyczyniają się do dobra całego Se- 
minarjum. 

Działalność „Br. Pom.” jednakowoż nie ogranicza się tyl- 
ko do wspierania swych sekcyj i kół, dosyć znaczną bowiem, 
jak na swe obecne siły, okazuje pomoce wszystkim swym człon- 
kom przez udzielanie im pożyczek i subsydjów. 

Jakim majątkiem obecnie dysponuje „Br. Pom., i jak nim 
operuje, wykazało to właśnie sprawozdanie buchaltera za rok 
1935/86. Majątek „Br. Pom.” wynosi 7166 zł. 55 gr, obrót w 
okresie sprawozdawczym wynosił 5524 zł. 79 gr. Pożyczek i 
subsydjów udzielono ua sumę 2200 zł. 

Majątek w tym okresie wzrósł o 528 sł. 12 gr. 

Podając do wiadomości wszystkim naszym Opiekunom i 
Dobrodziejom powyższe sprawozdanie z działalności „Br. Pom." 
za rok. szkolny 1935/36, równocześnie pragniemy podziękować 
serdecznie za przysłane nam w tym roku Przewielebnym 
Księżom: 

ks. kan. Chróścickiemu Leonowi z Zamościa, 

ks. kan. Zyszkiewiczowi Józefowi z Mełgwi, 

ks. kan. Golińskiemu Walentemu z Lubartowa, 

ks. prob, Bierzyńskiemu Józefowi z Godziszowa, 

ks. prob. Rukaszowi Józefowi z Źyrzyna, 

- ks. prob. Kamieńskiemu Stanisławowi z Kiełczewie, 

ks. Dr. Łapkiewiczowi Wincentemu z Janowa, 

ks. Bielawskiemu Stefanowi z Zyrzyna, 

ks. Roczonowi Ignacemu z Zakrzówka, 

ks. Forkiewiczowi Władysławowi z Chełma, 

ks, Huniczowi Antoniemu z Kamionki, 

ks. Semkowiczowi Michałowi z Wąwolnicy. 


Za, Zarząd: 
Prezes: diak. Zawadzki Stanisław. 


Zjazd delegowanych St. Kobiet Katolickich. Dnia 
10 maja w sali Instytutu A. K. odbył się zjazd St. K.K. z całej 
diecezji. Mszę św. na intencję zjazdu odprawił ks. J. Soroka, 
poczem do zebranych wygłosił okolicznościowe kazanie, Duże 
zainteresowanie Zjazdem okazały Koła Kobiet z prowincji. 
Wszystkich delegatek było do 200. 

Zjazd zaszczycił swą obecnością J. E. ks. Biskup Ordynar- 
jusz, który swem przemówieniem dużo rzucił światła na spra- 
wy bieżące, Referat zasadniczy wygłosiła p. Rzepecka. 


193 


Uczczenie encyklik społecznych. W dniu 17-ym maja 
Chrześcijańskie Związki Zawodowe w Lublinie uroczyście ob- 
chodziły święto encyklik społecznych „Rerum novarum” i 
„Quadragesimo anno". Uroczystości rozpoczęły się pochodem 
na nabożeństwo do katedry, które odprawił kapelan Związ- 
ków, ks. Wł. Goral. 

Po Mszy świętej celebrans przemówił do licznie zgroma: 
dzonej rzeszy robotniczej, podkreślając, że przebudowa społe- 
czna nie jest pracą tylko materjalną i mechanistyczną, ale rów- 
nież jest to praca moralna i duchowa. Nie będzie ona zreali- 
zowana, jeżeli odpowiednio nie wychowa się pracodawców i 
robotników. A tych znowu nie wychowa się należycie, jeżeli 
nie uwzględni się całej natury człowieka. (ała natura czło- 
wieka to nietylko ciało i doczesność, do natury człowieka na: 
leży przedewszystkiem duch i wieczność. 

Wychowując na takiej podstawie pracodawców i robotni- 
ków, Kościół nawołuje jednych i drugich do rozwijania w so- 
bie poczucia braterskości. wzajemnego rozumienia się, a zwła- 
szcza rozwijania sprawiedliwości i miłościspołecznej. W oczach 
Kościoła, mówił kaznodzieja, jest zbrodniarzem pracodawca, 
który krzywdzi świadomie robotnika, ale też jest zbrodnia- 
rzem i robotnik, który niesprawiedliwie krzywdzi swego pra- 
codawcę. Nawiązując do słów ewangelji „o co prosić będzie- 
cie Ojca w imię moje da wam,, nawoływał kaznodzieja ludzi 
dobrej woli do modlitwy w tej sprawie, by Bóg dał ludzi o 
rozmachu apostolskim, którzyby opracowali programy teorety- 
cznie i praktycznie, by Opatrzność pracodawcom i robotnikom... 
dała zrozumienie encyklik społecznych, by rządy swym auto- 
rytetem i siłą przyśpieszały zapanowanie ustroju społecznego, 
opartego na sprawiedliwości i miłości społecznej. 

Po nabożeństwie uczestnicy udali się w pochodzie na aka- 
demję do kina „Corso”. 

Zagaił akademję p. inż. E. Kozłowski. Referat o encyklice 
„Quadragesimo anno” wygłosił ks. prof. Jan Dąbrowski. Mów- 
ca w sposób sobie właściwy przedstawiał myśli encyklik spo- 
łecznych. Uwydatnił jasno o co chodzi liberalizmowi, socjali- 
zmowi, a Kościołowi katolickiemu. Przedstawił, że ideałem jest 
nie pozbawianie ludzi posiadania, ale właśnie zdobywanie 
własności. Komunizm jest usprawiedliwiony w rodzinie i za- 
konach katolickich. W rodzinie, gdyż rodzice w stosunkach 
z dziećmi kierują się nietylko rozumem, ale przedewszyst- 
kiem sercem. W zakonach, gdyż tam są ludzie świadomie 
wybierający ten stan i mający nieustannie przed oczyma Boga 
i Jego prawo. Natomiast rząd, składający się z różnych uspo- 
sobień, a zwłaszcza rząd bez Boga, co jest w Rosji bolszewie- 
kiej. sercem nie będzie się kierował, ale poglądem politycz- 
nym, egoizmem, paragraf-m i godziną urzędową! A tymczasem 
ludzie chcą być wolni i panami w swoim domu. 
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Następnie prelegent omówił stosunki, jakie być winny 
między pracodawcami i robotnikami, poruszył sprawę organi- 
zacyj zawodowych i wreszcie wspomniał o tej myśli Piusa XI, 
by robotników dopuszczać do zysków z warsztatów, dając im 
odpowiedni procent. 

W części koncertowej brał udział prof. Wł. Zawadzki, 
Janina Łosakiewicz i chór par, św. Pawła pod batutą p. P. 
Podobińskiego. | 

Uczczenie przez powstanie pamięci Leona XIII, Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego, oraz okrzyki na cześć Piusa XI, Pol- 
ski, Pana Prezydenta i odśpiewanie hymnów „My chcemy Bo- 
ga” i „Jeszcze Polska nie zginęła” nadały tej uroczystości cha- 
rakter bardziej podniosły i serdeczny. 


Hierarchja kościoła katolickiego. Z rocznika papies. 
kiego na rok 1986 wynika, że hierarchja Kościoła katolickiego 
posiada obecnie 10 patrjarchatów czynnych i 4 tytularne, 214 
metropolij, 38 arcybiskupów i 912 biskupstw rzeczywistych, 
685 metropolij, arcybiskupstw i biskupstw tytularnych, 47 pra- 
łatur i opactw „nullius”, 274 wikarjatów apostolskich, 103 pre- 
fektury apostolskie i 38 misyj i obwodów „sui iuris". 


Stolica Święta posiada w 36 państwach przedstawicielstwa ` 
dyplomatyczne, a nadto w 21 innych państwach reprezentan- 
tów swoich bez charakteru dyplomatycznego, 35 państw oraz 
suwerenny Zakon Rycerzy Maltańskich posiadają własne przed- 
stawicielstwa dyplomatyczne przy Watykanie. (KAP). 


Dziewięćsetlecie urodzin św. Stanisława Szczepa- 
nowskiego. Z okazji 900-lecia urodzin św. Stanisława Męczen- 
nika odbywają się. wielkie uroczystości w Szczepanowie i Kra- 
kowie, które we wtorek 5 go maja osiągnęły swój punkt kul- 
minacyjny. W dniu tym koło godziny 10 rano przyjechał do 
Szczepanowa J. Em. Kardynał Prymas Hlond. Na powitanie 
Jego Eminencji w Krakowie przybyli na dworzec kolejowy p. 
wojewoda krakowski Gnoiński, p. wicewojewoda dr. Małszyń- 
ski i radca Stankowski, którzy udali się następnie wraz z Ks, 
Prymasem w dalszą drogę do Szezepanowa. W imieniu miasta 
Krakowa powitał Ks. Prymasa p. prez. Kaplieki. Od stacji ko- 
lejowej Słotwina-Brzeszko każda wieś wzniosła dla uczczenia 
Ks. Kardynała po kilka bram triumfalnych. Domy wzdłuż ca- ` 
łej drogi przejazdu ozdobiono flagami papieskiemi i narodowe- 
mi oraz girlandami kwiecia i zieleni. Ks. Kardynał jechał eskor: 
towany przez banderję konnych wieśniaków. 


W nabożeństwie wzięli też udział ILI.E.E. Ks. Biskup Li- 
sowski, Barda, Komar i Rospond. 


Kazanie do olbrzymiej rzeszy wiernych liczącej około 50 
tysięcy osób wygłosił J.E. Ks. Biskup Komar. Myślą przewod- 
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nią kazania było wezwanie do konsekwentnego, świadomego. 
swych celów czynu katolickiego. „Katolicy! — wołał dostojny 
kaznodzieja — Powinniśmy wyjść z uśpienia, ocknąć się z po- 
wierzchownej pobożności i stanąć ramię przy ramieniu, serce 
przy sercu, głowa przy głowie. Czemu macie dwa sumienia, ka- 
tolicy? Miejcie odwagę być katolikami w czynie, abyście wy- 
pełnili wolę Bożą, wolę Tego, który powiedział: Oto jestem z 
wami po wszystkie dni żywota. Burza przeminie i Chrystus 
zwycięży”. : 

W czasie kazania nad rozległem polem i zasłuchanemi 
tłumami wiernych przeleciało w sprawnym szyku sześć aero- 
planów. 


Po nabożeństwie Ks. Prymas w towarzystwie Księży Bi- 
skupów i wojewody Gnoińskiego przyjął defiladę kilkudziesię - 
ciu oddziałów Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży męskiej i 
żeńskiej. 

Po południu nieszpory pontyfikalne odprawił J. E. Ks. 
Biskup Rospond, a kazanie wygłosił ks. Kwiatkowski T.J. z 
Krakowa. O godzinie 17-ej odbyła się obok kościoła na spe- 
cjalnem podjum akademia. 


Uroczystościom sprzyjała piękna, słoneczna pogoda. Wśród 
rzesz pątniczych znajdowały się kompanje, które przybyły pie- 
szo z oddalonych o kilkadziesiąt kilometrów wsi małopolskich. 
Lud chciał złożyć hołd Świętemu Męczennikowi i ujrzeć w cza- 
sie tych niezwykłych dni miejscowość, która żyje tradycją 
swego Świętego Syna. Uroczystości, które trwały do soboty 
9-20 maja z udziałem Księży Biskupów, odbywały się w pod- 
niosłej, wzruszającej atmosferze entuzjazmu i żarliwej poboż- 
ności. Relikwje św. Stanisława, które w dniu 4ym maja przy- 
wiózł J. E. Ks. Arcybiskup Metropolita Sapieha, pozostaną w 
Szczepanowie przez cały czas trwania nabożeństw. 


Udział Polski w watykańskiej wystawie prasowej. 
W dniu 12 maja nastąpiło otwarcie Światowej Wystawy Prasy 
Katolickiej. 

Udział Polski w tej największej dotąd międzynarodowej 
wystawie prasy katolickiej przedstawia się bardzo okazale. 
Około 350 pism krajowych oraz zagranicznych, o ogólnym na- 
kładzie 4.000.000 egz., bierze w niej udział, w tem również pra- 
sa katolicka mniejszości narodowych. Prasa grecko-katolicka . 
będzie ponadto reprezentowana w Ill-ej specjalnej Sekcji wy- 
stawy, gdzie m. in. obrządki wschodnie posiadać będą swoje 
działy. 

Pisma, które będą okazane w polskim dziale wystawy, zo- 
stały podzielone na 12 wielkich grup. Prasa codzienna, repre- 
zentowana w liczbie 50 pism, przedstawia nakład 1.000.000 egz. 
Szczególniejsze znaczenie posiada również grupa prasy diecez- 
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jalnej, licząca także ok. 50 czasopism, o nakładzie 500.000 egz. 
Najliczniejsza jest grupa pism religijnych i ascetycznych, liczą- 
ca zgórą 60 pism, o nakładzie dwumiljonowym. Ważne pozycje 
stanowią wreszcie pisma młodzieżowe w liczbie około 30 z 
300.000 nakładu oraz pisma Akcji Katolickiej, w liczbie ok. 25, 
z nakładem zgórą 100.000 egz. 

Wielkie katolickie wydawnictwa prasowe, w liczbie 9-ciu, 
posiadają osobne stoiska, w których okazany będzie całokształt 
produkcji poszczególnych tych instytucyj. 

Plansze i mapy przedstawiają szereg szczegółowych da- 
nych statystycznych, dotyczących polskiej prasy katolickiej 
oraz prasy, stojącej na gruncie katolickim. Osobna plansza, 
przedstawiająca łączność prasy katolickiej z Hierarchją Kościo- 
ła, wykazuje w oryginalnym ujęciu całokształt szeroko zakro- 
jonego działania Komisji Prasowej Episkopatu Polski, które 
zmierza do konsolidacji i doskonalenia prasy katolickiej. 


Bardzo okazale przedstawia się również strona dekoracyj” 
na polskiego działu wystawy, w której zostały silnie podkreś” 
lone zarówno moment religijny jak i narodowy. Wnętrze pol” 
skiego działu projektował inż. architekt Włodzimierz Padlew” 
ski. Olbrzymi fryz, bogato zdobiony, pędzla znanego polskie- 
go malarza Jana H. Rosena, przedstawia Polskę uczoną i Pol- 
skę bohaterską. 

Prace Komitetu Polskiego, którego prezesem jest J. E. Ks 
Biskup Stanisław Adamski, były prowadzone w ciągu z górą 
roku ze znacznym nakładem energji. Koncentrowały się one 
przy Katolickiej Agencji Prasowej oraz pozostawały pod bez- 
pośredniem kierownictwem jej dyrektora. K,A.P. 


Bibljografja. 


Ks.'dr. Zdzisław Goliński — Cnota czystości według 
św. Tomasza z Akwinu z uwzględnieniem współczes- 
nej pedagogiki płciowej. Lublin, 1985, st. 180. 


Książkę p. t. „Cnota czystości według św, Tomasza it. d.” . 
witamy z radością i uznaniem. Napisał ją niedawny nasz uczeń, 
a teraz profesor Uniwersytetu, Seminarjum Duchownego i. Oj- 
ciec duchowny Gimnazjum Biskupiego. Omawiana książka jest 
rozprawą doktorską, a więc pisana pod kierunkiem profesora. 

Autor w swej pracy daje pogląd na enoty wogóle, a już 
szczegółowo rozważa cnotę czystości. Omawia nazwy tej cno- 
ty, jej przedmiot i podmiot, miejsce w hierarchji enót, enoty 
pokrewne i wady tej cnocie przeciwne. 
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Po przedstawieniu zawartości tej cnoty, przechodzi do 
omówienia iej znaczenia dla zbawienia człowieka, dla doczes- 
nego bytu jednostki i dla bytowania społecznego. 

W trzeciej części mówi autor o wychowaniu cnoty czys- 
tości. Rozważa możność zachowania wstrzemiężliwości płcio- 
wej w opinji św. Tomaszai w opinji współczesnych pedagogów. 
Podaje cele i środki pedagogiki płciowej u św. Tomasza i dzi- 
siejszych wychowawców. Następnie mówi o czynnikach przy- 
rodzonych i nadprzyrodzonych, wychowujących cnotę czystoś- 
cii Wśród czynników przyrodzonych autor wymienia: hygjenę 
ciała, hygienę myśli, wyobraźni, i uświadomienie płciowe. 
Z czynników nadprzyrodzonych wylicza: modlitwę, pokorę 
i komunję świętą. ! 

Wnioskami syntetyczno-porównawczemi, bibljografją i wy- 
kazem treści autor kończy swoją rozprawę. 

Sposób przedstawienia powyższych zagadnień jest popra- 
wny. Autor posuwa się naprzód stopniowo ilogieznie. Pamię- 
ta zawsze, że przedstawia naukę św. Tomasza i dlatego też 
nieustannie podaje jego myśl jużto w streszczeniu, jużto do- 
słownie. A słowa, które cytuje, podaje w języku zrozumiałym 
i unowożytnionym. QOrjentuje się również w literaturze nieka- 
tolickiej i trafnie jej poglądy prostuje lub też uzupełnia. 

Brak rozmachu i tej siły żywej, któraby podbijała ser- 
ce, aumysł zmuszała do wyznania: tak jest, a nie inaczej — to 
dla niektórych stanowić będzie minus omawianego dzieła, a 
który to minus nietyle może zależny był od autora, ile raczej 
od warunków w jakich pisał. A pisał pod kierunkiem, licząc 
się z regulaminem. 

Omawianą książkę polecamy uwadze Wielebnego Ducho- 
wieństwa i członkom organizacyj katolickich. 


X. Wł. Goral. 


WYDAWNICTWA INSTYTUTU NAUKOWEGO BADA- 
NIA KOMUNIZMU. Warszawa, skr. poczt. 860. 


Stanisław Przybyłowski — Pańszczyzna w Sowietach. 
Wydawnictwo Instytutu naukowego badania komunizmu. War- 
szawa 1933, str. 84. 


Stanisław Przybyłowski — Chłopi pod panowaniem 
bolszewickiem. Warszawa 1932, str. 168. 


T. Błeszyński — Gospodarka sowiecka na przełomie 
dwuch pięciolatek. Warszawa 1985, str. 94. 


T. Błeszyński — Więcej prawdy o Sowietach. War- 
szawa 1988, str. 256, 


Augustyn Stroba, b, członek partji komunistycznej — Ko- 
munista o Sowietach. Warszawa 19338, str. 24. 
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Antoni Starodworski — Tragedja cerkwi prawosław- 
nej w Z. S. R. R. Warszawa 1934, str. 184, 


Tegoż autora — Sowiecka reforma rolna — Istota 
i cechy komunistycznej polityki zagranicznej i — Radjo 
w Sowietach. 


Ks. A. Kwiatkowski — Na froncie intelektualnej ofen- 
zywy bolszewizmu. Warszawa 1932. 


Jan Malański — Pracownicze Związki Zawodowe w 
Polsce. Warszawa 1984, str. 120. 


Adam Strapiński — Wywrotowe partje polityczne. — 
Warszawa 1934. 


+= 
* * 


Druga inwazja Czerwonej Moskwy. Warszawa 1986, 
str, 42. 


O. Leon Pyżalski, redemptorysta — Dzwon na trwogę. 
Wezwanie do walki z bezbożnictwem i obojętnością religijną 
w myśl współczesnej Akcji Katolickiej. Kraków 1986, str. 454. 


Ks. dr. St. Trzeciak — Program światowej polityki 
żydowskiej. Warszawa 1986, str. 148. 


J. Milenkiewicz — Organizacja wychowania w szkole 
powszechnej. Wilno, ul. Zarzeczna 30. Dobra Prasa, 1936 
str. 96. Cena zł. 2.50. 


W piśmiennictwie polskiem dotychczas odczuwaliśmy brak 
podręcznika, któryby ułatwił nauczycielstwu szkół powszech- 
nych organizację tak doniosłej dziedziny pracy, jaką jest spra- 
wa wychowania. Ufamy, że książka niniejsza choć w części 
wypełni tę lukę, a tem samem, że zjedna sobie uznanie ogółu 
nauczycielstwa, zwłaszcza zaś wszystkich ks.ks, prefektów i ka- 
techetów. 


W treści szczegółowej książka tak się przedstawia: 


I. Działy wychowania, obowiązujące w szkole. 

II. Zasady opracowania planu wychowania, 

III. Przygotowawcza praca kierownika szkoły. 

IV. Rola rady pedagogicznej w opracowaniu planu. 

V. Przykład planu wychowania w klasach od pierwszej 
do siódmej. 

VI. Metody realizacji zamierzeń wychowawczych. 

VII. Warunki realizacji planu wychowania. 

VIII. Literatura przedmiotu. | 
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KOŚCIÓŁ—Pamiętnik wykładów dla Duchowieństwa, które 
odbyły się w Uniwersytecie w dniach od 2 — 5 lipca 1985 r. 

Książka liczy 224 strony, wydana jesti okazale, ma dużo 
materjału naukowego i praktycznego. Zawiera następujące za- 
gadnienia: 

I. Objektywna wartość Odkupienia a symbolizm 
modernistyczny — ks. dr. Ant. Słomkowski. 


/ IL Kościół jako mistyczne ciało Chrystusa — ks. dr. 
A, Tymczak. 


III. Kościół jako najwyższy sędzia w zagadnie- 
niach religijnych — ks. dr. Józef Kruszyński. 

IV. Kościół jako instytucja prawna — ks. dr. Michał 
Wyszyński. 


V. Kościół i sprawy religijne w naszej Konstytucji 
polskiej — ks. dr. Kałwa. 


VI. Jedność Kościoła — ks. Wł. Goral. 


VII. Współczesne próby zjednoczenia kościołów 
chrześcijańskich — ks. WŁ. Goral. 


VIII. Pojęcie Kościoła w nowszej teologji prawo- 
sławnej — ks. dr. M. Niechaj. 


1X. Postawa Kościoła wobec współczesnych prą' 
dów umysłowyćh — ks. dr. J. Pastuszka. 


X. Istota i zadania kapłaństwa w Kościele Chry- 
stusowym — ks. dr. T. Wilczyński. 


= XI. Istota Mszy św. w Świetie współczesnych po- 
glądów teologicznych — ks. dr. E. Florkowski. 


XII. Dogmatyczne podstawy Akcji Katolickiej jako 
pomoczniczego organu kapiaństwa — ks. Stanisław Wojsa, 


Omawiane wydawnictwo można nabyć drogą prenumeraty 
„Bibljoteki Książki Chrześcijańskiej”. Lublin — Uniwersytet lub 
też w Księgarni św. Wojciecha. 


. Przewodnik Żywego Różańca. Różaniec ma wielkie 
znaczenie nietylko w dziedzinie ducha, ale i doczesnej. Zatem 
rozwój tej modlitwy, umiejętne z niej korzystanie winno być 
troską każdego kapłana, każdego brata i każdej siostry różań- 
.cowej. Rzetelną usługę w tym względzie odda „Przewodnik 
Zywego Różańca”, wydawany w Sandomierzu przez ks. prałata 
Antoniego Kasprzyckiego,  - 

Prenumerata roczna z przesyłką wynosi 50 groszy. 
Numer pojedyńczy 5 groszy. 
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TREŚĆ: 


Akta Stolicy Apostolskiej: Przemówienie Ojca św. przy otwar- 
ciu światowej Wystawy Prasy Katolickiej.. — Wyjaśnienie 
w sprawie przywileju, udzielonego członkom Związku Mi- 
syjnego Kleru. 

Z Kurji Biskupiej: Spis księży, którzy mają odprawić rekolek- 
cje. — Program wizytacyj Biskupich. — Rekolekcje dla ka- 
płanów we Lwowie. — Modły o odwrócenie niebezpieczeń- 
stwa bezbożnictwa. 

Rozporządzenia państwowe: W sprawie korelacji nauki po- 
szczególnych przedmiotów z nauką religji. — W sprawie 
zwalczania wykroczeń młodzieży na terytorjum kolejowem.— 
O utracie obywatelstwa polskiego. — O odznakach i mun- 
durach. 

Artykuły: Fiscetyczne i duszpasterskie wartości celibatu kapłań- 
skiego. — A. K. w świetle Encykliki „Ad Catholici sacer- 
dotii”. — Cele i zadania Komitetu Walki z Handlem Kobie- 
tami i Dziećmi w Polsce. > | 

'Nekrologja: S. p. ks. Kaz. Andler. — S. p. ks. dr. Henryk Cie 


chowski. 

Komunikaty: W sprawie ośmiodniowych rekolekcyj. — Tanie 
przejazdy dla pielgrzymek. | 

Kronika: Czynności Biskupie. — Święto narodowe. — Rocznica 
śmierci Marszałka J. Piłsudskiego. — Sprawozdanie z dzia- 
łalności Bratnich Pomocy Sem. Duch. -- Zjazd delegowa- 
nych St. K. K. — Uczczenie encyklik społecznych. — Hie- 
rarchja Kościoła katolickiego. — 900-lecie urodzin św. Sta- 


nisława Szczepanowskiego. — Udział Polski w Watykańskiej 
Wystawie Prasowej. , 

Bibljografia: Ks. dr. Zdzisław Goliński — Cnota czystości wedlug 
św. Tomasza z Akwinu. — Wydawnictwa Instytutu Nauko- 
wego Badania Komunizmu. — Kościół (praca zbiorowa). 
Ks. dr. St. frzeciak Program światowej polityki żydowskiej. 
J. Milenkiewicz Organizacja wychowania w szkole pow- 
szechnej. 
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